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Wychodzi codziennie w dwóch wydaniach : 
dla Lwowa o godz. 3. popołudniu, 
dla prowincji o godz. 8. wieczorem. 

W dnie świąteczne zaś dla Lwowa o godzinie 
12 w południe, dla prowincji o 5 wieczorem. 
W niedziele nie wychodzi. 
YRZEDPŁATA WYNOSI 
Z przesyłką pocziową 
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wiesieeznie złr. kwartalnie zlr. 6.— 
(połowa złr. 1.13) (połowa złr. 3.30) 
Za grunicą kwartalnie zir. 2:50. 

W miejscu z dostawa do domu 
miesięcznie 1 zł. 50 ct. kwartalnie 4 zł. 50 et. 


Lwów 26. listopada. 


Wrśód czeskich posłów sejmowych utworzyło 
się trzecie stronnictwo, pośrednie 
między staro a włodoczechami. Stano- 
wią je secesjoniści klubu staroczeskiego pod kie- 
rownietwem Skardy. Dnia 23. bm. odbyli oni ze- 
branie w celu ukonstynowania się, na którem u- 
chwalono nie tworzyć osobnego klubu, tylko wolną 
grupę. Przewodniczącym wybrano posła Skardę. Co 
do programu nowej grupy, tO jest on już znany 
zarówno z kiłkakrotnych oświadczeń posłów ją two- 
rzących jak z listu Skardy do Riegera. Główną 
różnicę ze staroczechami tworzy opozycyjne ich 
stanowisko wobec ugody czesko-niemieckiej, ale 
oprócz tego postawiono sobie za zadanie usunąć 
obecne rozdwojenie, istuiejące wśród posłów eze- 
skich, położyć koniec walce między niwi i połą- 
czyć młodoczechów za wtaroczechami celem wepól- 
nej pracy parlamontarnej. Czy im się to powiedzie, 
wątpić można, bo gdyby staroczesi, przyjąwszy 
zasady secesjonistów, utworzyli jakiś modus vi- 
vendi z młodoczechami, niebyłoby to pojednaniem 
dwu stronnictw nieprzyjażnych, lecz zanikiem po- 
tężnego do niedawna stronnictwa staroczeskiego, 
a utworzeniem nowego, o odmiennych zasadach. 
Staroczesi i młodoczesi walezą ze sobą o życie i 
śmierć, a bój ten dotychczas wykazuje większe 
szanse Zwycięstwa po stronie zwolenników Gregra. 


N. Fr. Presse, donosząc o wniesieniu w dol- 
no-austrjackim sejmie przez komisję oświadczenia 
co do przedłożenia o Wielkim Wie- 
dniu, pisze: „Równocześnie widział się p. Schöf- 
fel spowodowanym postawić wniosek zmiany or- 
dynacji krajowej w tym duchu, że ziniana w gra- 
nicach arcyksięstwa poniżej Anizy tylko większo- 
ścią trzech czwartych postanowioną być może. 
Wniosek p. SchOffia zmierza widoczuie do tego, 
aby postawić tamę przeciw usiłowaniom posta- 
wienia Wiednia w stan bezpośredniej zależności 
od państwa, a jak w kołach wnioskodawców mó- 
wią, wniosek ma być za zgodą rządu postawio- 
nym. Jestto bezwątpienia możebnem, głyż w rze- 
czywistości wniosek ten nie stanowi ochrony, któ- 
rejby nie było już w obecnej ordynacji krajowej, 
Gdyż jeśliby taki wniosek przyszedł pod głosowa- 
nie, z którymby się więcej niż czwarta część 
posłów nie zgadzała, to mogliby ci stosownie do 
istniejącej ordynacji krajowej przeszkodzić uchwa- 
le przez 3wą nieobecność. Z tego Środka nawet 
w sejmie dolno-austrjackim zrobiono już użytek. 
Do tego policzyć należy, że ogłoszenie Wiednia 
za obszar bezpośrednio zależny ed państwa, bylo- 
by zmianą konstytucji państwowej i mnsiałoby 
być uchwaąjonem przez Radę państwa, z zastrze- 
żeniami, koniecznemi do zmiany konstytucji A 
więc wniosek p. Schóffla jest wprost zbyteczny." 


Zamordowanie jenerałaSeliwer- 
stowa, dało rządowi francuskiemu sposobność 
nowego przypodcbania się Rosji. Ponieważ jost 
rzeczą niemal pewną, że Seliwerstow padł ofiarg 
zemsty nihilistów, i to jak twierdzą za aresztowa- 
uik zarządzone wśród nich w Paryżu w ciągu o- 
statniego lata, zarządzono surowe śledztwo wśród 
nihilistów rosyjskich a dwóch z nich uwięziono. 
Co do domnienianege mordercy, Padlewskiego, 
zażądano od wiedeńskich władz bezpieczeństwa 
jego fotografii i puszczono w ruch wszełkie moż- 
liwe sprężyny policyjne, aby go pochwycić. Tym- 
czasem to zachowanie się rządu wywołało reakcję, 
zwłaszcza wśród skrajnych Żywiołów franeuskich. 
Były profesor filozofii Dubellay, zwołał zgroma- 
dzenie w obrome nihilistów. Rozesłano następują- 
cą odezwę wrewolueyjnym tonie, spraszującą Pa- 
ryżań na to zebranie: „Obywatele! naruszono po- 
nownie gościnność franeuską. Rosjanie są znowu 
zagrożeni. Chwila to rozstrzygająca, chodzi o to, 
aby wiedzieć, czy w krótkim czasie tewolucju 
nie okaże się potrzebną”. 

Przebieg zgromadzenia miał naturalnie ce- 
chę demonstracyjuie występującą przeciw rządowi i 
jego rozporządzeniom. Padlewskiego wybrano pre- 
zydenten honorowym. Profesor Dubellay uderzył 
w swej mowie na rząd republikański, który się 
nie wzdraga przybierać roli policjantów rosyjskich 
autokratów. Reforme osiągnie się nie kartkami 
wyborczemi, lecz przez rewolucję. W końcu zgro- 
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(Ciąg dalszy). 


— Ależ nie sądź, łe was podejrzywam, Boże 
chroń | Córki takiego domu wiedzą jak postępować. 
Żadna Czapińska, słowo honoru, żadna dotąd nie 
zapomniała, Że honor domu i cześć niewieścia, to 
skarby najwyższe, Pod tym względem jestem więc 
i o pannę Zofię spokojny, ale mimo to dostrze- 
głem rzeczy, które mi dają wiele do myślenia. Ile- 
kroć o tobie czy to ją wspomnę, czy kto inny, 
zawsze Się ZArumieni po gama białka oczu, jaka 
bestyjka wtedy ładna, to tylko ja wiem, słowo 
honoru, na dziesięć mil w koło nie ma piekniej- 
szej, a dziś, wyobraź Sobie, eg mnie Spotkało. Oto 
siedzę u nich sam przy fortepianie i nuty prze- 
rzucam, w tem ona wbiega i Szybko pyta: „Panie 
Gzapiński, — kocha mnie pan ? Możesz sobie wy 
obrazić, jak mnie te słowa zelektryzowały, Zer- 
wałem się na równe nogi, spojrzałem na nią, czło- 
wiek musiałby być chyba z kamienia, żeby takiej 
pieszczotki nie kochał, mało brakowało a byłbym 
padł przed nią na kolana, lecz 0o18, jakby mój za- 
miar przewidując, szybko dodała: „JeŚli mnie pan 
choć troszkę kocha, to będzie się pan Jak najprę- 
dzej widział z panem Grzywą*. — „Ja pauią ko- 
cham pasjami — odpowiedziałem — słowo hono- 
ru pasjami — ale nie wiem, z którym mam się 
widzieć. Z panem Grzywą starym, czy też 4 mło- 
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madzeni powzięli uchwałę, która BU rewolucją. 
jeśli reformy nie zostaną natychiniast zaprowa- 
e jednakże tak gwułtowne Środki mo- 
głyby zmusić rząd francuski do zmiany dotych- 
czasowego kierunku, policja republikańska piluie 
szuka tropów mordercy. Ale mimo tylvkrotnie 
sławionej przenikliwości, nie udało sie jej do- 
tychczas nic pewnego dowiedzieć. Widocznie Pa- 
dłewski nie stał odosobniony, ale owszem miał 
silne poparcie, widocznie w tajemnicy przygoto- 
wano wszystko dla zabezpieczenia jego osoby, 
jeśli mu się udało ujść przed argusowem okiem 
detektywów. W Paryżu obiega pogłoska, że zbir- 
ły schronił się do Anglii. Gdyby tak rzeczywi- 
ście było i gdyby nawet rząd angielski zochwycił 
w swe ręce Padlewskiego, to wielkie jeszcze 
pytanie, czyby zadośćuczynił żądaniu co do jego 
wydania. Nawet pewien przykład, z niedawnej 
przeszłości zaczerpnięty, pozwała inaczej sądzić. 
Wszałżeż to zaledwo parę tygodni temu, jak An- 
glia odmówiła Szwajcarji wydania Castioniego, 
oskaąrzonego o zainordowanie Rossiego w czasie 
zaburzeń tessyńskich, twierdząc, że krok ów spo- 
swodowały pobudki polityczne. 


szwedzki zamierza wkrótce 
wnieść przed parlament przedłożenie tyczące 
się reformy wojskowej. Główne punkta 
zmian zamierzonych dadzą się streścić w dążeniu 
do usuniecia dotychczasowej połowiczności, i za- 
prowadzenie powszechnej służby wojskowej w ca- 
łej pełni. Projekt domaga się wykształcenia woj- 
skow»go wszystkich zdoluych i obowiązanych do 
służby wojskowej. W tym celu corocznie z po: 
między nich 18.000 ma być powoływanych pod 
chorągwie na czas 101/1 miesięcy ; później mają 
oni odbyć jeszeze półtora-miesięczne Ćwiczenla. 
Reszta należących do odnośnej klasy powoływaną 
ma być do ćwiczeń na 45 dni. Plan ten został 
wypracowany przez szefa sztabu jeneralnego, na 
wezwanie ministerstwa wojny, 8 do jego zbada 
pia utworzono komisję wojskową, składającą się 
z najwyższych komendantów armii, pod przewo- 
dnictwem jenerała br. Leijonhufonda. 


Rząd 


W ciągu obrad Izby francuskiej 
nad budżetem wykształcenia publi- 
cznego,mowcy prawicy, deputowany Le Provest 
i de Lamarzelle, podnieśli zarzuty, będące dalszym 
ciągiem oskarzeń konserwatystów na rząd, że zbyt 
wiele łoży na cele oświaty, a także na ześwie- 
szczenie szkół. Zarzutom pierwszego mowcy, na- 
wet republikanie nie mogli odmówić pewnej słu- 
szuości, zwłaszcza uwadze, że obecny system wy- 
twarza mnóstwo nawpół wykształconych, zwiększa 
liczbe tak zwanych dócłassćs i niezadowolonych. 
Natomiast wystąnienie p. de Lamarzella mia- 
ło tylko na celu wywołanie skandalu. Przez nieu- 
wagę władzy szkolnej na listę książek szkolnych 
dla dziewcząt dostały sie rzeczy wcale nieodpo- 
wiadające celowi; skoro błąd ten został przez 
ministra oświaty dostrzeżony, zarządzono natych- 
miast usunięcie tych książek, jednak to nie wy- 
starezyło prawiey, której mowca wyciągnął przed 
forum Izby tę sprawę, robiąc z niej broń przeciw 
rządowi, co naturalnie wywołało równie ostre od- 
powiedzi posłów z lewicy. 


O obecnej sytuacji w klubie ruskim piszą nam 
z dobrze poinformowanego źródła: „Wiadomośii o 
nawiązanej akcji ugodowej między rządem a Rusi- 
nami nie były dotychczas dziwnym zbiegiem okoli- 
czności przedmiotem dyskusji w klubie ruskim. Po- 
między moskałofilami a ukraińcami w klubie ruskim 
panuje od pewnego czasu silne naprężenie. Powstało 
ono ztąd, że moskalofile zauważyli, iż ukraińcy ponad 
ich głowy robią politykę i zbyt często konferują z na 
miestnikiem i zbliżonymi do niego osobistościami. Na- 
prężenie to zostało tem silniej spotęgowane faktem, 
że t. zw. ukraińcy wzbraniają się jak najkategory- 
czniej dać jakiekolwiek wyjaśnienia w sprawie tych 
konferencyj. Uderzyło to także wszystkich, że jeden 
z młodszych posłów, który brał udział w konferen- 
cjach z namiestnikiem, zaczął od kilku dni absento- 
wać się z posiedzeń klubu, a nadto na interpelacje 
w sprawie rokowań unikał wszelkich choćby naj- 
drobniejszych wyjaśnień. Moskalofile są więc dziś 
przekonani, Że ukrarńcom na wypadek zmiany frontu 


dym“. — „Ależ z młodym... Daj mi pan tylko 
słowo honoru — dodała — że to, o co będę pro- 
siła, między nami zostanie“. — „Daję słowo ho- 


noru i jeśli pani każe, pójde nietylko do pana 
Antoniego Grzywy, który jest moim wielkim przy- 
jacielam, lecz do samego Lueypera*. — „Skoro 
tak, wiec powiedz mu pan, Że radabym się od 
niego łowiedzieć, eo się ze Stasiem dzieja, bo je- 
stam o brata bardzo, ach! bardzo niespokojna!* 
Tyle słów św. Ewaugelji — kończył Franuś —- i 
oto dla czegom tu przyjechał. 


Wielkia szczęście, że Franuś mówił tak 
długo; przez ten czas bowiem Antoś mógł się 
całkiem uspokoić i przygotować sobie odpowiedź. 
Jakkolwiek korespondeneja, której był powierni- 
kiem, miała zostać w tajemniey, jednakowoż po 
jej częściowem zdradzeniu przez pannę Zofię, le- 
piej było resztę dopowiedzieć, niż pozwolić Fra- 
nusiowi wpadać na różne domysły. Nie wahając 
się tedy Antoś rzekł spokojnie: | 

— Wiesz, że ze Stasiem Tęczyńskim łączy 
mnie dawna przyjaźń.. Z powodów, których tu 
bliżej nie chcę, bo nie mogę roztrząsać, kores- 
pondnje on tylko ze swoją młodszą siostrą panną 
Zofią, a listy do niej na moje ręce przysyła. Oto 
cała nasza tajemnica, która mam nadzieję, będzie 
odtąd także twoją... 

— Ależ możesz na mnie liczyć jak na Za- 
wiszę, słowo honoru, Antosia! Żaden z Czapiń- 
skich nie złamał dotąd danego słowa!... Jeśli 
jednak masz jaki list dla panny Zofii, to możesz 
mi go powierzyć, Ją go jej jeszcze dziś wręczę. 

— List mam, jednakowoż stosownie do po- 
lecenia otrzymanego od Stasia, nie mogę go 
przysłać przez nikogo innego, tylko przez tę samą 
osobę, która była dotąd jego pośrednikiem... Pod 
tym względem muszę słuchać rozkazu przyją- 
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w kierunku przyjaźniejszym rządowi dano do zrozu- 
mienia, że otrzymają różne koncesje osobistej natury. 

Tymczasem z pewnych okoliczności 
sądzić można z całą stąnowczością, że na 
tych konferencjach poczyniono ze strony rządu pewne 
obietnice zasadniczego charakteru. O ile nam wiado- 
mo, przyrzeczono ze strony rządu przedewszystkiem 
znaczne rozszerzenie praw języka ruskiego w szkole 
i urzędzie. Nawet jednak moskalofle nie wierzą, aże- 
by rokowania te były już ukończone; sądzą bowiem, 
że ukraińcy na każdy sposób zawiadomiliby ich przy- 
najmniej o wyniku. Ponadto wczorajsze mowy przy 
debacie budżetowej wygłoszone przez p. Teliszewskie- 
go i Romańczuka, mowy wypowiedziane pod znacze- 
niem konferencji, — stanowią równocześnię dowód, że 
te nieoficjalne konfereneje, 4$ których także „mietropo- 
lita Sembratowicz udział ffierze, nie zostały jeszcze 
uwieńczone skutkiem. * t 

Tak więc pogłoski o jskichś rokowaniach 
z Rusinami mają w sobie wiełe, bardzo wiele pra- 
wdy, a rozgoryczenie między moskalofilami jest rze- 
czywiste i bardzo wielkie. Teru nie mniej wieści gro- 
łące o składaniu przez nich mandatów przedstawiają 
się jako prosta z ich strony finta. 


BEE OOO O E 
Polityką czynu. 

dŁwów 26. listopada. 

Skit żyjemy, pożąda i 


ych wrażeń, zdolnych 
y ludności. Może ce- 


Wiek nerwowy, w 
wymaga nagłych i wybił 
porwać i zelektryzować 
cha ta jest następstwem 
tycznej, faktycznych lub 
narodu, nie mającego a 
głębszego i wszechstromiego zbadania zależnych 
odeń kwestji; dość że żyjemy w epoce doraźnych 
i jędrnych haseł, szeregujących pod swym sztan- 
darem całe warstwy ludności, wiedzione zwykle 
raczej instynktem lub chwilowym porywem, niż 
świadomością celu. Nie dziwnego, że hasła te 
bywają nadużywane; takie wyrazy i pojęcia, jak 
arystokracja a demokracją, konserwatyzm a po- 
stępowość, liberalizm a gocjalizm, komunizm i 
nihilizm, mają w ustich różnych klas i stron- 
nietw najrozmnitsze, Nierzadko sprzeczne znacze- 
nie, i szeregują pod jednem hasłem częstokroć 
ludzi sprzecznych wyobrażeń i przekonań, zwał- 
czających nieraz przeciwników może istotnie bar- 
dziej do ich własnej idei przekonaniem zbliżo- 
nych. 

Nie dziwimy się też, że zwolennicy konwersji 
odezuli potrzebę takiego sztandaru, który mógłby 
porwać za sobą masy i bzupełnić brak racjonal- 
nych argumentów. Sztandarem tym, pod którym 
rzekomo walczą i który „wszędzie roztaczają, jest 
polityka czynu. Przyszła już pora do dzia- 
łania, głoszą, Czas ockuąć się z długoletniego le- 
targu, czas podjąć i przeprowadzić tradycje sejmu 
czteroletniego, Czas powetować błędy i gnuśność 
naszych poprzedników i nasze własne winy! A 
środkiem ku temu jedynym, zbawczym ma być... 
konwersja. Zaprawdę parturiunt montes, nascitur 
ridiculus mus! Konwersja więc jest owym uni- 
wersalnym spócyfikiem, lepszym i pewniejszym, 
niż wszystkie dotychczasowe leki, nie wyłączając 
fiaszeczki Kocha. Konwersja a polityka czynu, te 
niby identycznne pojęcia, Ściśle ze sobą spojone. 
Bez konwersji nie masz polityki czynu, a tylko 
zastój, gnuśność i niechybny upadek. 

Tak zapewniali przez czas dł. gi zwolennicy 
konwersji i głusi byli na nasze przedstawienia i 
wywody. Rozprawa budżetowa dowiodła, że w imię 
tego credo postanowili walczyć także w sali sej- 
mowej i wysilić się na całą moc swej wymowy i 
wiedzy, byle wiarę w owo credo u ogółn mocno 
zachwianą przecież podtrzymać i... wśród tej wiary 
wycofać się. Pora więc dzisiaj ponownie podnieść, 
że posługiwanie się hasłem polityki czynu przez 
konwersjonistów jest prostem nadużyciem tego wy- 
razu i pojęcia, kompromitującem na przyszłość, dla 
własnego dziś ocalenia hasła podźwignienia u masy 
bezmyślnej. Konwersja w tych stosunkach w ja- 
kich nasz skarb krajowy 81 znajduje, byłaby zna- 
mieniem smutnej rezygnacji i opuszczenia rąk, 
byłaby dowodem, żeśmy stracili wiarę we własne 
siły i w przyszłość autonomii I pragniemy prze- 
dłużyć jej żywot jeszeze na lat kilka pod ha- 
slom: Après nous le deluge. Wykazaliśmy bowiem 
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w swoim czasie wyczerpująco, a zapatrywanie na- 
sze podziela komisja budżetowa, że owe fikcyjne 
milionowe zwyżki na inwestycje są oczywistą ułu- 
dą i mrzonką, że konwersja dostarczyłaby zale- 
dwie na lat kilka funduszów na potrzeby bieżące 
i uregulowanie chwilowych długów, ale o inwe- 
stycjach nie możnaby nawet marzyć. Boć przecież 
nie sądzimy, aby w pojęciu zwolenników konwer- 
sji do rzędu owych bombastycznych inwestycji na- 
leżeć miały drobne chwilowe subwencje dla fun- 
duszu przemysłowego, lub budowa jakiej szkoły 
albo zakładu dla położnie. Konwersja zatem, to 
rezygnacja z nsiłowań stworzenia własnego gospo- 
darstwa skarbowego, to zrzeczenie sie z góry na 
daleką przyszłeść wszelkiej myśli prowadzenia i- 
stotnej polityki inwestycyjnej, to rzeczywista po- 
lityka niemocy anemii ekonomicznej i skar- 
bowej. 

Nie w zaciąganiu długów spoczywa polityka 
zynu, ale w pracy i zapobiegliwości ekonomicznej. 
Kraj nasz biedny i zaniedbany, ale biedniejsze 
od nas ludy dźwignęły się i garną się pod każdym 
względem do cywilizacji. Idźiuyż za przykładem 
tych ludów, naśladujmy Węgrów, Rumunów, Wło- 
chów, Bułgarów, „wierzmy za poetą siły na za- 
miary niezamiarpodługsił! Dzi- 
wna rzecz zaiste, że nasi konwertyści tak chętnie 
nawołują do tego naśladownictwa, a tak ane- 
miczne Środki w tym celu zalecają. Narody te 
całą swą historją i polityką dzisiejszą wołają na 
nas donośnym głosem, że nie masz postępu bez 
ofiar, nie masz życia skarbowego bez podstawy 
żywotnej. Są one dła nas zarazem żywem świa- 
dectwem, że rozwój dobrobytu a poli- 
tycznego samorządu, to dwie nieodłączne 
siostrzyce wzajem od siebie zależne i obopólńie 
się popierające. Nie konwersja i rezygnacja po- 
winna być celem naszej polityki ekonomicznej, 
als samorząd skarbowy i złączony 
z nim ściśle samorząd polityczny. 


Doświadczamy niemal na każdym kroku, jak 
nieprzepartą tamą czynnej polityki ekonomicznej 
dla kraju jest brak rzeczywistego samorządu. Pra- 
gniemy nżyć ostatnich wysiłków na przysporze- 
nie krajowi nowej linii kolejowej, gdy równocze- 
śnie główne arterje kolejowe krajń, obojętne na jego 
potrzeby prowadzą samowolnie egoistyczną poli- 
tykę taryfową i utwierdzają ją za pomocą karte- 
łów. Cóż pomoże wobec takiej polityki głównych 
arterji a naszej bezsiłności politycznej nowa lo- 
kalns linia kolejowa? Chcąc dźwignąć gospodar- 
stwo samorządu krajowego, decydujemy się na 
wszelkie ofiary, o ile kraj znieść je potrafi, a oto 
spotykamy się z veto rządowem i musimy kornie 
uchylić przed nim czoła, mimo gotowości ofiar. 
Sejm czteroletni valosi z zakorzenionymi prze- 
sądami szlachty na polu skarbowem i zwalczył je 
skutecznie, jak o-tem chlubnie Świadczy „wie- 
czysta ofiara* z dóbr szlachty i duchowieństwa, 
My dopiero prosić o to musimy, aby nam bodaj 
drobną ofiarę dla kraju z naszej własnej kieszeni 
złożyć pozwolono! 


Bez samorządu politycznego nie zdobędziemy 
dla naszej polityki skarbowej nigdy takiej swobo- 
dy, jakiej warunkiem jest świadomość celu i wol- 
ność w wyborze środków ku temu. Samorząd po- 
lityczny i skarbowy, oto na razie najważniejsze 
cele dla naszej „polityki czynu*. Nie chcemy przez 
to powiedzieć, że przed uzyskaniem takiego sa- 
morządu należy nam opuścić bezwładnie ręce i 
czekać cierpliwie na wybawienie z naszej niedoli. 
Już to taki los naszej autonomii, iż bez walki 
i zasługi nie postąpi naprzód, lecz raczej się 
cofnie. 

A więc stać nam na straży naszych praw 
nabytych, wywalczyć uznanie dla praw konstytu- 
cyjnych zapomnianych a często przez nas samych 
zaniedbywanych, dążyć do rozszerzenia praw sa- 
morządu politycznego i równocześnie torować 
drogę samorządowi skarbowemu, oto zadania naj- 
bliższe naszych nsiłowań i warnnki pomyślniej- 
szej przyszłości. W jaki sposób dążyć do tego 
należy, wykazaliśmy w szeregu naszych artyku- 
łów finansowych. Gdyśmy podnieśli niektóre źró- 
dła samoistnych dochodów, które się nam prawnie 
na mocy konstytncji należą, ściągnęliśmy na 
siebie ciche ale skrzętnie propagowane zarzuty 
ze strony wielu zwolenników konwersji. Zarzuty 
owe znalazły ostatecznie wyraźniejsze echo w 
twierdzepin, iż owe dochody są  „bagatelne*. 
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Udowodniliśmy, że tak bagatelne one nie są, Że 
przeciwnie mogą się stać silną i trwałą podporą 
skarbu krajowego. Ale pomijając kwestję ich wy- 
sokości, zabiegi i zarzuty niektórych naszych 
konwertystów są dla nas jawnym dowodem. jak 
ciasnym jest widnokrąg ich wymarzonej reformy, 
jak bezwładną i pustą jest ich polityka czynu. 
Kto nie pojmuje związku samorządu politycznego 
i skarbowego, kto lekkomyślnie gotów jest uronić 
choćby ou praw nabytych li z gnuśności i 
wygody, kto,SMe waha się nawet czynić zabie- 
gów, aby powstrzymać niezbędną reformę, — ten 
niechaj nie monopolizuje dł» siebie polityki czy- 
nu, bo jego polityka na zgoła odmienne zasłu- 
guje miano. Na szczęście nie do wszystkich zwo- 
lenników konwersji zarzut ten odnosimy; ale ci, 
których to dotyczy niechaj pamiętają, że w ustach 
ich wołanie o politykę czynu musi pozostać wo- 
łaniem na puszczy, jest czczą deklamacją, której 
nikt nie uwierzy, bo sprzeczną jest z ieh wła- 
snem działaniem. Ci zaś projektodawcy, którzy 
w dobrej wierze i z patrjotyzimu myśl konwersji 
podnieśli, aby do mniemanych „zwyżek budże- 
towych* w kilku latach nagiąć inwestycje kraju, 
niechaj pamiętają o tem, że po stworzeniu wła- 
snych źródeł dochodów będziemy mogli pomyśleć 
o swobodniejszych i o wiele szerszych - inwesty- 
cjach nawet za pomocą kredytu kraju, ale wpierw 
pójdźmy za przestrogą wieszcza, którą tu po- 
wtarzamy: 

„Mierz siły na zamiary, 
dług sil“. 


Jakim winien być duch nauczycieli 
ludowych. 


(Przemówienie posła Reya.) 


Na poniedziałkowem posiedzeniu sejmowem 
poseł hr. Rey biorac asumpt z tego, iż od ja- 
kiegoś czasu corocznie sejm zaznacza odpowiedną 
dyskusją, że przykłada do oświaty ludn pierwszo- 
rzędną wagę, że w jej skutkach widzi niepośle- 
dną dzwignię przyszłości, że z tego elementu 
włościańskiego, po części jesrcze biernego, chce 
stworzyć siłę dodatpią, świadomą siebie a przede- 
wszystkiem świadomą przyszłości własnej, nieroz- 
dzielnie złączonej z przyszłością narodn całego 
— mówił o ważnem zadaniu czyaników autono- 
micznych i obywatelskich, w kierunku wysznki- 
wania i popierania kandydatów nauczycielskich, 
wychodzących z klas włościańskich. 

Z dążeniem tem, aby jak najwięcej dzieci z 
ludu kształciło się na nauczycieli ludowych, — 
zawartem w sprawozdaniu komisji szkolnej, — 
mówił hr. Rey — zgadzam się w zupełności. 
Jednakże myśl ta owoców odpowiednich nie 
wyda, jeżeli równocześnie nie stworzymy 
stan taki, żeby ci włsśnie uczniowie z ludu wy- 
chodzący, przez czas nauki seminarzyckiej nie od- 
wykali od życia wiejskiego. Nie tylko ja, ale i 
wielu innych szan. kolegów wyrażaliśmy jaż nie- 
raz przekonanie, że nieodpowiedniem jest zakła- 
danie seminarjów nauczycielskich w większych 
m:astach i stolicach, 

W roku 1888 przy dyskusji nad szkołami 
wydziałowymi — mówił dalej poseł Rey — wy- 
łuszczyłem był moje zapatrywanie na przyczyny 
upadku tych szkół i starałem się wtedy dowieść, 
że społeczeństwo nasze, znajdujące się obecnie w 
epoce fermentu przechodzenia z arystokratycz- 
nego w demokratyczne, przyjęto tylko formę tego 
ostatniego, zachowując w pruncie rzeczy wszyst- 
kie przywyknienia i pojęcia z nieistniejącego już 
ustroju, a przedewszystkiem utrzymało wiarę w 
całą drabinkę mniej lub więcej zaszczytnej pracy, 
a nie pozbyło się pogardy dla pracy fizycznej. 

Każde społeczeństwo w takim  perjodzie 
przeobrażenia choruje na zmięszanie się dwóch z 
sobą nie licujących zasad, a jeżeli stronę zewnę- 
trzną nowego porząłku rzeczy przyjmuje łatwo, 
to wiekiem wyrobionej tradycji i uprzedzeń 
nie pozbywa się ani tak rychło ani łatwo, Ta- 
kiemu społeczeństwu należy podawać pokarm du- 
chowy w innej i zmienionej formie, aniżeli to się 
dzieje u ludów ustalonych na nowej zasadzie. 

Otóż naszego chłopa, naszego włościanina 
trzeba wszystkiemi siłami podnieść i uzacnić, 
wobee niego samego a wtedy porządek społeczny 
oparty na milionie drobuych właścicieli ceniących 


nie zamiar po- 
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ciela. O co jednak radbym cię Franusiu prosić, 
to o sekretne ząkomunikowanie pannie Zofii, że 
prawdopodobnie jeszcze dziś otrzyma ważną po- 
syłkę, możesz to uczynić? 
— Ależ najchętniej! Na chwilę wpadnę do 
mi sta, jedną scenę zrobią Tusowiczowi, drugą 
staroście, pogadam ze skobłiwymi i hejże do Li- 
pińca! Że prócz mnie i niej nikt więcej o tem 
nie będzie wiedział, to tak pewne jak to, że teraz 
słońce świeci, Cieszy mnie, Antosiu, żem misję 
dyplomatyczną spełnił tak rychło i świetnie, a te- 
raz kiedym wyrozumiał jaką macie tajemnicę, 
wynurzam nadzieję, że jak jedno ogniwo ciągnie 
za sobą drugie, tak i w tym wypadku pierwszą 
tajemnicą będzie zwiastunką następnej. 
— Nie rozumiem cię, Franusiu. 

4 — A ja przecie mówię jasno, tak jasnol.. 
e sw pośrednikiem między bratem TAR 
det płot YO nich, a ze zbliżenia młodych lu- 
à odmiennej, co najczęściej wynika, mał 
eństwo... Kto wie, Aptosiu czy nie będę j 

wadził kontredaj A AJ aeza 
piaga edansa na twojem weselisku ! Słowo 


honoru, toby była ; si : 
czyńska ! Pyszna bistorja, Grzywa i Tę- 


Antoś zbladł. 


— Nie spodziewałem sie, że umiesz być tak 
złośliwym. l z 

— Ależ Antosin, ja mówię eo myślę... Gdy- 
bym już był dziedzicem tej fortuny, która na mnie 
czeka na Podolu, to prawdopodobnie nie pozwo- 
liłbym ci mieć żadnych nadziei, ale teraz nie je- 
stem zazdrosny... Ža tobą zaś wiele przemawia: 
młodość, uroda, zdrowie, majątek, który po ko- 
chanym stryjaszku niewątpliwie na ciebie spadnie... 
Jest wprawdzie jeden wielki szkopuł, mianowicie 
ten, że nie pochodzisz ze starej szlachty, ale i 
temu poradzimy... Niech tyłko stryjaszek prze- 


niesie się ad patres (wierz mi, byłaby to rzecz 
najrozsądniejsza, jaką w chwili obecnej mógłby 
uczynić) a wtedy i o szlachectwie pomyślimy, 
Wszak Grzywa może łatwo nazwać się Grzywi- 
ckim, Grzywińskim, Bóg tam wie jak jeszcze i nikt 
go potem nie będzie pytał jak Czapińskich, czy 
prócz dziesięciu wojewodów, piętnastu kasztelanów 
1 dwudziestu starostów ma jeszcze jakich senato- 
rów w swoim rodzie. Tak, tak, Antosiu, byle były 
pieniążki, a drobne szlachectwo łatwo się zdobę- 
dzie... Tylko niech stryjcio raz szczęśliwie poje- 
dzie, a wszystko się zrobi. Ja sam będę twoim 
swatem. 

— Proszę cię, dajmy pokój tej przykrej 
rozmowie, która ani mnie przyjemności nie spra- 
wia, ani tobis zaszczytu nie przynosi. 


— Jak cheesz, ale o tem nie zapominaj, że 
we Franusiu masz zawsze szczerego przyjaciela. 
Teraz bądź zdrów, gdyż nad wieczorem mnszę je- 
Szcze wpaść do Lipińca. 

To powiedziawszy wstął, podszedł do wózka 
wskoczył na koziołek, zaciął konie i wyciągnię- 
tym kłusem odjechał. 

Antoś wracał do domn zamyślony. 

Chce go widzieć, jakże to dobrze, snać nie 
jest jej obojętny. Ponieważ na jej list ostatni do 
Stanisława nie mogła jeszcze przyjść odpowiedź, 
więc najprawdopodobniej ona chee tylko jego zo- 
baczyć... Ale w jakim celn? Co mu pragnie po- 
wiedzieć? Antoś gnbił się w najrozmaitszych do- 
mysłach, ale prawdy nie mógł zbadać. To jednak 
czuł, że nie musiał jej być całkiem obojętny, sko- 
ro odważyła zgłosić się do niego przez osobę 
trzecią. Ach! ten Frannś!., W gruncie nie zły 
człowiek. lecz czy można liczyć na jego słowo? 
O! gdyby Franuś 70 zawiódł, nie pozostałoby mu 
nic, jak tylko go wyzwać i najkrótszą drogą na 


tamten Świat wyprawić. Wszak skompromitowałby 
istotą anielską, jak łza czystą, która zawiniła 
chyba zbytnią ufnością, gdyż z takim moralnym 
bałagułą jak Franuś$ Czapiński trzeba być bardzo 
ostrożnym. 

Tak myśląc, wrócił do domu. 

Resztę dnia tego przesiedział zamknięty 
w swoim pokoju, a gdy się zaczęło Ściemniać, 
wymknął się do stajni, sam sobie konia osiodłał, 
dosiadł go i drogami najkrótszami, w poprzek 
pól i drobnych zarośli, wyruszył ku tej stronie, 
gdzie stała dobrze nam znana kautyna pani Szli- 
firskiej. 

Zastał ją jeszcze otwartą. Robotników było 
w niej już niewielu, czterech czy pięciu, inni bo- 
wiem, zjadłszy w czas wieczerzę, udali się wcze- 
śnie na spoczynek, by nazajutrz, z siłami odświe- 
żonemi, wziąć się wcześnie do pracy. 


Co z panią Szlifirską rozmawiał, 0 co ją 
prosił i co za to obiecywał, tego nie domyśliła 
się Żadna z dziewek kuchennych, choć każda 
z nich wielce była ciekawa, i każda, niby przy- 
padkiem przystawała pode drzwiami, za któremi 
piękny młodzieniec szeptał coś na ncho pani eko- 
nomowej. Trwało to dobrą godzinę, może nawet 
dłnżej. Nareszcie wyszedł. Twarz miał weselszą, 
niž w chwili przyjazdu i na pożegnanie rekę pani 
Szlifirskiej czule nścisnął. Za to ona miała minę 
wielce zafrasowaną i wciąż w głowę się skrobała. 
Gdy odjechał, westchnęła głęboko, weszła do swej 
izby, siadła na stołku, i ręce łamiąc, szepnęła : 


(C. d. n.) 
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swój stan i z niego zadowolonych, nie będzie po- 
trzebował obawiać się żadnych gwałtownych prze- 
wrotów. (Brawa). Wtedy syn włościanina wy- 
kształciwszy się, nie będzie emigrował do miasta 
aby tam szukać wątpliwej karjery i przez nią 
wraz z wdzianiem czarnego tużurka podnieść się 


we własnych, przez szkła dawnych A A 
trzących oczach. ych uprzedzeń pa 


Już cztery razy w tej Izbie powtarzałem i 
powtarzać nigdy nie przestanę, Że nam potrze- 
ba stworzyć inteligentne włościaństwo, a nie 
z tego elementu wydobyć wszystkie siły na ko- 
rzyść jakiejś luźnej inteligencji, zostawiając wieś 
Zawsze ciemną, bezradną i biedną. / Brawo). Usta- 
wa szkolna z dnia 2, lutego 1885 r. w paragrafie 
pierwszym oznacza, że wychowanie, Że nauka 
szkolna ma być zastosowaną do potrzeb i warun- 
ków przyszłego zawodu uczącej się n łodzieży. 
Otóż jeżeli nauczyciel, pomimo całego swego wy- 
kształcenia, będzie sercem bliżej stał owego przy- 
szłego zawodn uczuia, wtedy niezawodnie potrafi 
on nietylko nauczyć go rzeczy dla niego potrze- 
bnych, ale zarazem wpoić w niego miłość i po» 
szanowanie przyszłego jego zawodu. Oczywistą 
Jest rzeczą, że mniej takim warunkom odpowie 
młodzieniec wychowany w seminarjach nauczy- 
cielskich w miastach większych, aniżeli gdyby te 
seminarja były zakładane w miasteczkach mniej- 
szych lub po wsiach. Szczególnie młodzież z luda 
Się rekrutująca, jeżeli przepędzi trzy, a jak obe- 
cnie ma być, cztery lata w seminarjam nauczy- 
cielskiem, zapomina o swojem pochodzeniu, a zda- 
rza sią czasem i wstydzi tego pochodzenia. Dla- 
tego stanowisko nauczyciela ludowego stało się 
anormalne i odskoczyło daleko od naszych na- 
dziei, że ten człowiek stanie się pomoeą, przyja- 
cielem i doradcą ludu wśród którego zamieszka. 


To też nie można sobie wyobrazić, żeby 
człowiek nie przyznający się do swego ludowego 
pochodzenia mógł wpajać w serca dzieci miłość 
i poszanowanie stanu włościańsko-rolniczego i ma- 
łomieszczańskiego-rękodzielniczego. Ale z drugiej 
strony także prawie niepodobna, aby sam nauczy- 
ciel czuł się zadowołony i nieszczęśliwy, „jeżeli 
jego pragnienia wybiegają nieustannie ku inaya 
środkom jak te, wśród których żyć jest on zabo- 
wiązany. Bo przecież szczęście i zadowolenie 
każdego człowieka zamyka się w spełnieniu jego 
pragnień a tu pragnienia z rzeczywistością stoją 
w nieustannej rozterce i stać muszą do końca ży- 
cia. Wiọc ten nieszczęśliwy nauczyciel wiecznie 
będzie cierpiał tantalowe męki ale i zdrowa ośŚwia- 
ta na tem cierpieć musi, be lud coraz więcej 
zniechęca się do szkół, widząc w kierowniku czło- 
wieka w niczem niełączącego się z nim, wiecznie 
niezadowolonego, że mu się każą pospolitować 
z prostaczkami, z ludem w jego pojęciu niższym 
od niego o kilkanaście szczebelek społecznych. 

Zastrzegam się, że tego, co powiedziałem, 
nia generalizuję, nie odnoszę do całego nauczy- 
cielstwa, bo wierzcie mi panowie, że pomiędzy 
nimi są ludzie ogromnego poświęcenia, którzy po- 
mimo tak trudnych warunków, w których przy- 
chodzi im wykonywać swe funkcje, wykonują je 
znakomieie i są dźwignią oświaty ludowej. Ależ 
czyż organizacja tak bardzo rozgałęziona powinna 
opierać się na wyjątkowych poświęceniach? Mo- 
jem zdaniem powinniśmy stwarzać warunki nor- 
malne, ażeby organizacja ta naturalnym sposobem 
rozwijać się mogła. (Brawo! Głosy: Bardzo do- 
bree!). I niezawodnie, przeniesienie seminarjów na 
wsie i do miasteczek najlepiej temu odpowie, bo 
przynajmniej ta część ludności, o której wspomina 
sprawozdawea, wychodząca z ludu nie będzie się 
odzwyczajała od życia dotychczasowego i powrót 
do życia wiejskiego nie będzie jej tak trudny. 

W dalszym ciągu mowca poruszywszy kwe- 
stję nauki języka niemieckiego, jako rzeczy nie- 
zbędnej, przemawiał za zerwaniem z niemieckim 
systemem i domagał się zaprowadzenia tak ksią- 
żek szkolnych jak i systemu, zastosowanego do 
rodzimych właściwości umysłów naszego narodu. 
Nader pięknym był lakże ustęp mowy posła 
dotyczący poczucia w nauczycielach ludowych go- 
dności stanu nauczycielskiego. Wiem — mówił 
hr. Rey — że uczeń, chcące korzystać z nauk na- 
nczyciela, powinien uczuć jego intellektualną wyż- 
szość, ale wiem zarazem, że nawet największy 
mędrzec nie będzie wywierał stałego wpływu na 
dojrzałego prostaczka, jeżeli, narzucając mu swoją 
wyższość, będzie okazywał lekceważenie dla jego 
stanu, dła jago osoby. Mimowoli nasuwa mi się tu 
porównanie, że nasze nauczycielstwo ludowe po- 
winno być co nie co podobne do owych Śre- 
dniowiecznych zakonów uczących a seminarja na- 
uczycielskie do owych wówezas rzadkich centrów 
wiedzy, które jak w warownych skarbach przecho- 
wywało resztki grecko-rzymskiej, a w których kieł- 
kowały już pierwsze ziarnko naszej cywilizacji. 
Z tych to centrów nieustraszeni pionierowie po- 
stepu szli między barbarzyńskie ludy, ażeby czy- 
nić posiew wiary i wiedzy. A jeżeli w prawej 
ręce nieśli oni pochodnię bożego i ludzkiego świa- 
tła, to w lewej, bliższej eerce, mieli niezawo- 
dnie ogień miłości i zaparcia się. I gdyby 
owi skromni a wielcy ojcowie naszej cywilizacji 
przemawiali do zgromadzonych tłumów w imię 
awojej nieporównanej wyższości i małości słucha- 
czy a nie w imię miłości i pokory własnej. mo- 
żebyśmy dotąd grzęźli jeszcze w barbarzyńtwie. 
Otóż pragnąłbym, ażeby choć troche podobny duch 
zapanował w seminsrjach nauczycielskich, ażaby 
z nich wychodzącym nowym apostołom oświaty 
dawano na drogą wjatyk nietylko poszanowania 
własnej godności, ale i godności stann tych malu- 
czkich, których im będzie dano sprowadzić w wiel- 
ką europejska rodzinę cywilizacyjną. Wtedy nie- 
zawodnie i oświata postępować będzie szybszym 
krokiem bo z niej korzystać będą tak nieletnie 
jak i dojrzałe pokolenia. „Nieraz słyszałem. że u- 
tworzenie lub przeniesienie na wieś lub do ma- 
łego miasteczka seminarjów nauczycielskich jest 
utrudnione tam, że nie posiadamy tamże odpowie- 
dnich lokalności. Otóż obecnie kraj stał się wła- 
ścicielem obszernego zamku oleskiego i przypu- 
Szczam, że w nim bardzo dobrze mogłoby się po- 
mieścić jedno z seminarjów nanczycielskich.* / Bra- 
wo, oklaski, posłowie gratulują mowcy). „Rezolu- 
cja odnośna p. Reya została jak wiadomo już ze 
sprawozdań niemal jednogłośnie uchwalona. 


Ruska manifestacja w sejmie. 


Na tle dziwacznych pogłosek 0 traktowa- 
niach zakulisowych z posłami klubu ruskiego, się- 
gających dale ko aż do przyszłych wyborów de 
Rady państwa i do zmiany ustaw szkolnych kra- 
jowych, rozbrzmiała wczoraj w sejmie mowa” pre- 
zesa tego klubu, posła Romańczuka, wypowiedzia- 
na dźwięcznym, miłym dla uszu naszych języ- 
kiem ruskim. Przyznać trzeba, że wśród takich 
ekoliczności przemawiając, prezes klubu ruskiego, 
a nadto jeden z przewódców partji narodowców 
ukraińskich, rzadką miał sposobność sprawić to, 
aby mowa jego stała się wypadkiem parlamentar- 
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jnym, a może i punktem zwrotnym w traktowa- 
niu kwestji raskiej. 

Czy stanęła na tej wysokości mowa posła 
Romańczuka we wczorajszej rozprawie ogólnej nad 
budżetem krajowym ?... 

Poseł Romańczuk zapisawszy się do głosu 
przeciw wnioskom komisji, mówił umiarkowanie, 
bardzo umiarkowanie. Tłumaczył tem swoje wy- 
stącienie przeciw wnioskom komisji co do budże- 
tu krajowego, iż narodowości rnskiej dzieją się u 
nas krzywdy | Jest to stanowisko, takie jak każde 
kane, do wystąpienia opozycyjnego — tylkoż trze- 
ba było wytłnmaczyć, że mu nie chodzi wcale o 
zrobienie kraju bezsilnym przez odmawianie mu 
budżetu, lecz że kieruje się nieufnością do rzą- 
dzących dzisiaj w Wydziale krajowym. Tego 
wytłumaczenia poseł Romańczuk nie dał — panu- 
je więc niejasność eo do jego stanowiska opozy- 
cyjnego na gruncie autonomicznym, krajowym. 

W skargach swoich i w określenin dążeń 
poseł Romańczuk był tak umiarkowanym, że przy- 
taczał skargi prawie tylko formalnej natury, a w 
dążeniach zastrzegał się, iż liberalizm jego jest 
tylko bardzo umiarkowany. Nie wiemy, czyją 
przychylność dla siebie chciał on zjednać tym 
przymiotem „umiarkowanego tylko liberalizmu *— 
prawdopodobnie społeczności polskiej szlacheckiej. 
Szłachta polska atoli dała niejednokrotnie dowód 
dziejowy, że się nie lęka wolnomyślności i Że 
pojmuje dążenia silne, całą duszą i całą ofiarą — 
rozchodzi się tylko o ideały rzekomego liberaliz- 
mu, i nie o stopień, ale o szlachetność dążeń! 
Na tym punkcie również poseł Romańczuk nie 
złożył bliższych określeń... Jeżeli zaś w jednem 
miejsen Rwej mowy utrzymywał, że cały jego li- 
beralizm jest li konstytucyjnością — to trudno 
pojąć, dla czego łączył z tem przestrogę dla do- 
mniemanych przeciwników liberalizmu z polskie- 
go obozu. Wszak cały ten obóz jest jak najbardziej 
konstytucyjnym, a sejm i statut krajowy najdro- 
łszym dlań wyrazem konstytucji właśnie. Pocóż 
więc przestrzegać i straszyć swoją, niby więk- 
szą konstytucyjnością — chyba że poseł Romań- 
czuk inaczej tę konstytucyjność pojmuje ?.. 

Poseł Romańczuk prawił, że Rusini nie mają 
potrzeby, przy uroczystych dopiero okolicznościach 
oświadczać „przy Tobie Najjaśniejszy panie stoi- 
my i stać cheemy!* — ich lojalność bowiem jest 
dawniejszą i wyższą mad wszelką potrzebę de- 
klaracji. Nie wiemy doprawdy, na jakie daty po- 
woływać się chciał mowca i jaką lojalność miał 
na myśli. Mniemamy tylko, że dla jego konsty- 
tucyjności i pojednawczości na gruncie krajowym, 
byłoby zupełnie wystarczyło, gdyby dał zapewnie- 
nie, że on czy też klub ruski, stoją wraz z sej- 
m em, na gruncie zupełnej tejże samej lojalności 
względem tronu. Chwila dla niego była równie 
uroczystą, jak dla sejmu, gdy pamiętny adres wo- 
tował — w każdej innej chwili podobne zapewnie- 
nia wierności są zupełnie zbyteczne. 

Poseł Romańczuk mówił dalej o wierności 
kościołowi, o szczególnej dbałości o interesą eko- 
nomiczne ludu i mieszczaństwa, o dbałości o ro- 
zwój jak najdoskonalszy czystego ukraińskiego 
języka. Wszystko to są piękne uezucia, które 
w zupełności podziełamy. W tym też duchu, nie 
mamy nic do zarzucenia frazesowi: „genie Ru- 
theni, natione Rutheni!* Ale czemuż w tejże 
chwili poseł Romańczue stawia drugą na- 
rodowość rodzimego kraju, narodowość, która dziś 
całą odpowiedzialność za przeszłość i przyszłość 
tego kraju, dźwiga sama jedna prawie na sobie, 
jak gdyby coś postronnego i tylko tolerowanego ? 
„Nie chcemy, abyście się za San wynosili, pozo- 
stańcie z Bogiem tutaj ...* Czy poseł Romańczuk, 
mówiąc to, zastanowił się, jakie uczucia mosiał 
taką pojednawczością wzbudzać w duszy tych, co 
kraj ten równie jak on ża swój rodzinnny uwa- 
żają, a z wszystkich cierpień przeszłości, tera- 
Śniejszości i z troski swej o przyszłość własną i 
ludu, czerpią Święte przeświadczenie, Że mają 
prawo nazywać ten kraj drogą ojczyzną, €0 3aj- 
mniej równie jak poseł Romańczuk? 

A dalej jeszcze, poseł Romańczuk wystawia- 
jąc wielkie umiarkowanie narodowe swej partji, 
argumentuje, iż Rusini mają prawo do 47 przy- 
najmniej okręgów wyborczych, a tymczasem ta 
partja narodowa klnbu ruskiego zadawalnia się 
szesuastoma tylko mandatami, za szczególną zaś 
krzywdę uważa, Że gdy sięgnęła za pomocą pro- 
testów o dwa jeszcze mandaty, to protesty te 
odrzuconymi zostały... Szczególna pojednawczość! 
szczególne umiarkowauie i szczególna znowu kon- 
stytucyjność! Jeżeli w istocie o lud ruski chodzi, 
toć pytamy, czy lud ten w jednym cbociaż okrę- 
gu z 47 powiatów jest pozbawionym konstytucyj- 
nego prawa reprezentacji, prawa współudziału 
w sejmie i w Wydziale krajowym? Jakiemże pra- 
wem poseł Romańczuk jakąś klasę obywateli kra- 
ju chce pozbawiać zdolności reprezentowania tego 
ludu, na jakiej zasadzie cbce mu narzucać ludzi 
swojej partji na przedstawicieli ? Protesty, jeżeli 
zostały nieuwzględnione — słusznie czy niesłu- 
gznie — toć nie dlatego nie zostały nieuwzglę- 
dnione, że wybraai zostali obywatele polskiej na- 
rodowości lub dawna szlachta, lecz poprostu dla 
tego, że podniesione zarzuty nielegałuych praktyk 
wyborczych nie wystarczały według prawa do 
unieważnienia wyboru. 

Można się skarzyć na stronniczość orzecze- 
nia i przeciw takiej obwarowywać się nawet, ale 
nie można w imię umiarkowania i pojednawczo- 


ści utrzymywać, że n» podstawie jakiegoś prawa” 


stojącego ponad prawami ludu i ponad konsty- 
tucją samą, okręgi te należały się ludziom z wy- 
born klobu ruskiego. To nie braterstwo narodowe, 
to nie pojednawczość, to nie konstytucyjność. 

I tyle znalazł tylko poseł Romańczuk do 
powiedzenia po rozgłoszonych na świat cały pro- 
testach i interpełacjach, po agitacjach petycyj- 
nych za zniesieniem Rad powiatowych, po apo- 
strofach moskalofilskich do usunięcia się posłów 
ruskich z legalnej reprezentacji kraju, po wystą- 
pieniach agitacyjnych — weale nie socjalistów, 
ale jednego z organów klubu ruskiego — za 
odebraniem ziemi jednej klasie a rozdaniem jej 
proletarjatowi rzekomo narodowemu? Po takich 
wystąpieniach poseł Romańczuk znalazł tyle 
tylko do pojednawczego powiedzenia w imieniu 
ruskiej narodowości — wówczas gdy zabłysła mu 
sposobność wejścia na szeroką drogę pojednania 
i pracy dziejowej! 

Bądź co bądź, jedną wielką prawdę wypo- 
wiedział poseł Romańczuk: „wskutek położenia 
geograficznego, wskutek etnograficznych stosun- 
ków, Rusini mają tutaj większe znaczenie dla mo- 
narchii, aniżeli nie jeden naród, bogatszy i od 
nich bardziej rozwinięty!“ Prawda zupełna, i dla 
tego kraj nasz tyle waży istotnie w składzie pań- 
stwa, a słuchanymi są ci, którzy się troszczą o 
bezpieczną przyszłość tego kraju w potoku dziejo- 
wym. I czemuż poseł Romańczuk, odkrywszy taką 
prawdę, nie wyparł się tych, co przyszłości i bez- 
pieczeństwu kraju zagrażają, czemuż nie stanął 


jako apostoł wewnętrznego pokoju. baz którego 
nie ma siluego domu, i nie wyciągnął bratniej 
dłoni do tych, co koło budowy domu pracują, nie 


wyciągnął jej do wspólnej pracy nad rozwojem 
ruskiego ludu; czemuż oświadczając się za syste- 
mem europeskim konstytucyjności, dodał następnie, 
Re każdy rząd dobry i gotów go popierać, 
yle... 

Spełzła tedy, jak się na razie zdaje, zapo- 
wiadana „narodowa rusko-ukraińska manifestacja“ 
wraz z tą mową posła Romańczuka. Nie może to 
nas wstrzymywać wcale w spełnianiu zadań dzie- 
jowych, nie powinno wstrzytnywać sejma od spra- 
wiedliwości, od dbałości o interesą i postęp ludu. 
a także i od starania o rozwój rzetelny narodowo- 
Ści ruskiej — bo to wszystko jest obowiązkiem 
dziejowym, należy do obwarowywania przyszłości 
kraju rodzinnego i do wzmagania jego znaczenia 
w monarchii — i stanowiącej twierdzę i rękojmię 
europejskiego postępu i cywilizacji. Speł:ła tylko 
nadzieja, aby w tej pracy liczyć można na współ- 
udział klnbu całego ruskiego, jako takiego! Łudzić się 
niewolno — taki, jakim klub ten jest dzisiaj, ra- 
czej przeszkody od niego i od protegowanych 
przez niego, oczekiwać w tej pracy na każdym 
kroku należy! — Oświadczenia wczorajsze posła 
Romańczuka, mimo ich osobistego umiarkowania, 
które cenić należy i cenić umiemy, nie są nieste- 
ty rękojmią ani dla monarchii, uni dla kraju, ani 
dla systemu panującego, ani dla Polaków, ani dla 
czystości sprawy narodowej ruskiej ! 


Stosunki w poselskim klubie ruskim. 


Wczorajsza Czerwonaja Ruś, organu rosyjski 
rzuciła szpetne a całkiem wyraziste podejrzenia 
na tych posłów z klubu ruskiego, którzyby szu- 
kali porozumienia z rządem lub innem stronni- 
ctwem krajowem, podejrzenia zysków prywatnych. 
Na te szpetne insynuacje odpowiada dziś oficjal- 
nie organ narodowców Diło w następujący spo- 
sób: „Cserwonaja Ruś w ostatnim numerze oma- 
wiająe wiadomy telegram N. Fr. Presse, zarzuca 
„niektórym posłom z russkiego klubu — 
niepatrjotyczne postępowanie“ insynuując im 
jakieś niepatrjotyerne rzeczy. Możemy nu teraz 
oświadczyć krótko, że wszystko co Cserw. Ruś 
przywodzi jako „niepatrjotyczne postępowanie“ 
pewnych posłów jest zwyczajnemi w Qserw. Rusi 
insynuacjami*. 

Tyle znalazł organ posłów „uarodowców* 
do odparcia podkopujących zaufanie i krzywdzą- 
cych zarzutów moskalofilskich. O, gdybyż mil- 
czał! panowałaby wówczas niepewność przynaj- 
mniej co do stopniu wpływu i panowania, jakie 
w „russkim klubie“ wywierają ci, którym szpalty 
rosyjskiego organu Są otwarte, 
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Lwów dnia 26. listopada. 


* Mianowania. Krajowa dyrekcja skarbu za- 
miancwała podoficera rachunkowego 30 pp. Jul. 
Cissla, prowizorycznysh adjutantów rodatkawych : 
Kazimimierza Kropiwnickiego, Hip. Skibińskiego, Ed. 
Chmielarczyka, Wacława Krupiczkę, Włodzim. Kul- 
czyckiego i Józ. Miszkiewicza; praktykantów podat- 
kowych: Wilhelma Skrobatowicza, Jana Hodboda, 
Jaua Muszyńskiego, Włodzimierza  Jasienieckiego, 
Edm. Reicherta, Adama Krywułta, Mieczysława Go- 
stwiekiego, Teofila Opydę, Józefa Kramera, Teofila 
Gizickiego, Mikołaja Skrypucha. Wład. Wolańskiego. 
Fran. Ogorzałego, Teofana Baczyńskiego, Wład. Ha- 
rasska, Aleks, Kelhoffera, Ed. Sterkiewicza, Grzeg. 
Mycawkę, Alfreda Piechowicza, Jana Obuszkiewieza, 
Jak. Miętusa, Piotra Łysakowskiego, Włodz. Biliń- 
skiego, Klem Hołyńskiego, Grzeg. Sucharowskiego, 
Stef. Prodziewicza i Jana Kantego Ryczaka; kalku- 
lantów rachunkowych; Jana Gabriela, Marjana Jana 
Monnseu. Stef, Koczerkiewicza i Jana Ołpińskiego ; 
dyet.rjuszy krajowej dyrekcji skarbu: Jul. Sidora i 
Zdzisława Zawadzkiego, wreszcie egzekutorów podat- 
kowych: Andrzeja Hrywnaka, Wład. Podkowińskiego 
i Henryka Polańskiego, adjunktami podatkowymi 
w XI klasie rangi, 

Rada szkolna kraj. zamianowała tymezasowogo 
nauczyciela religii ob, łac. ks. Józefa Jurkiewicza 
stałyta nąuczycielem religii w szkole św. Anny we 
Lwowie. 

* Qdznaczenie. Rabotniey Straka i Budzikie- 
wicz w fabryce sukna Steiniekla i Giilchera w Bia- 
łaj otrzymali srebrne krzyże zasługi. 

* Obiad. Dziś o godzinie 6 wieczor odbył się o- 
biad a księria marszałka kraj. Eustachego Sanguszki, 
na którym byli pp.: namiestnik Kazimierz hr. Ba- 
deni, ks. kardynał Albin Dunajewski, ks. arcyb. Se- 
weryn Morawski, ks. bisk. Puzyna, posłowie: Ale- 
ksander Dworski, ks, Tytus Kowalski, Stanisław Łą- 
czyński, Kornel Mandyczewski, Witołd Rogayski, 
Henryk Szeliski, Włodzimierz Siemiginowski, Mikołaj 
Siczyński, ks. Franciszek Sawa. Jan Stadnicki, Oskar 
Schnell Jan Trzecieski, Koostanty Teliszewski, Pa- 
weł Tyszkowski, Mikoł j Torosiewicz, Jan Vivien, 
Eustachy Zagórski, Bolesław Zardecki, 


+ Uroczysty obchód 60 rocznicy powstania 
listopadowego odbędzie się we Lwowie. jak cororznie 
i w tym roku w sobotę 29. bm. rano nabożeństwem 
solennem w kościele archikatedralnym, wieczorem zaś 
wspólną kolacją w Kasynie miejskiem. W niedzielę 
d 30. bm. odbędzie się w sali „Sokoła“ o godz. 7 
wieczór muzykalny pod kierownictwem dyrektora 
Wszelaczyńskiego. Wstęp tylko za zaproszeniami. 

* Obchody. Jutro w środę o godz. 10 rano 
jako w rocznicę zgouu nieśmiertelnej pamięci Adama 
Mickiewicza odbędzie się staraniem ogółu młodzieży 
akaden iokiej krakowskiej w katedrze na Wawelu 
msza żałobna. 

W lokalu stowarzyszenia młodzieży handlowej 
w Krakowie, odbył się onegdaj wieczorex muzykalno- 
deklamacyjny, ku uczczeniu pamięci wielkiego wie- 
szcza narodowego. Wieczorek zagaił pięknem prze- 
mówieniem prof. Czesław Pieniążek. 


* Do Kocha wyjechali dalej następujący polscy 
lekarze: dr. Gawroński Aleksander z Gródka, dr. 
Jakliński z Komarna, dr. Świderski, lekarz kolejowy 
z Podwołoczysk, 

* A więc mamy jnż zimę i to taką, że 
trzeba dobrze się otolać, gdyż mróz, jak na pcczą- 
tek nie zły (—30C), wiatr chłodny i śnieg nie- 
ustannie, choć zwolna padający, dają się dobrze ọd- 
czuwań nieprzyzwyczajonemu jeszcze do zimy orga- 
nizmowi. 

Na nlieach co chwila ktoś ślizga się i pada, a 


prócz pań, — którym najczęściej podobne, mniej 
przyjemne zdarzają się wypadki — i brzydszej po- 
łowy ludzkiego rodu, — zdarza się to niejednokro- 


tnie i rozmaitym caworożnym stworzeniom. 

Ztąd też nie mało wypadków Tak np. w ma- 
gazynie broni St. Pieleckiego, stłuczono olbrzymią 
szybę wystawową, — na szczęście była ubezpieczoną 
na 400 złr. 

* Dosyć jest wziąć paletot zimowy i pa- 
rasol, a nie zaszkodzą także kalosze — oto cecha 
adwentu, który dzisiaj rozpoczynamy. Post łączy się 
z pokutą i jałmużną — a widok pierwszego płatku 
śniegu i uczucia mrozu, dokuczającego nawet tym, 
którzy mają ciepłe ubranie, mnszą nasunąć myśl o 


meea L 1 
tych biedakach, którym zima zachmurza pogodę u- 
mysłu. Jest to uczu"ie, które niewątpliwie zaszezyt 
przynosi sercu człowieka — i uczuciu temu każdy, 
kto tylko mcże, powinien dać folgę. W pierwszym 
rzędzie nasuwa nam się tu na myśl towarzystwo św. 
Wiucentego a Paulo, rezdające biedrym w -zasje zi- 
my zupę rumfordzką. Kto nie widział tłumów ej. 
snących się z najodleglejszych przedmieść po tę zu- 
pę, kto nie doznał trudności odmówienia tym bieda- 
kom kilka łyż-k gorącej strawy, ten nie pojmuje jak 
wielką usługę biednym oddaje skromne lecz pełne 
dział lności to Towarzystwo, ten nie pojmuje jak 
wielką przysługę czyni ofiarując skromny datek na 
rzecz rozdawnictwa zupy rumfordzkiej. Piszący te 
słowa, miał sposobność przed kilku laty i przez lat 
kilka przekcnać się o tem — ceni zasługę towarzy- 
stwa w tym kierunku, ceni ofiarność społeczeństwa. 
Datki na rzecz rozdawnictwa zupy rumfordzkiej, 
przyczem uwględniani są przedewszystkiem nie ġe- 
bracy, ala osoby wstydzące się prosić o jałmużnę, 
przyjmuje handel pp. Drexlerów (Plac Katedralny) 
jako też administracja naszego pisma. 

* Śluby. W T.rnowie odbył się ślub p. Fran- 
cisska Tudeckiego, kierownika szkoły w Zasowie s 
panną Zofią Styłówną. — W niedzielę w Ulanowie 
odbył się ślub panny Eweliny Macbniewskiej, z p. 
Mieczysławem Hodakirm, kontrolorem lasowym. 

W Brzeźanach pubłogosławiony z stał wczoraj 
związek małżeński panny Marji Borzęckiej, córki 
pp. Emilii i Michałaj Borzęckich, z panem Lionelem 
Frankiem Flottenschild, porucznikiem 1 pułku ułanów 
obrony kraj. 

* Zaręczyny. W tych dniach odbyły się w 
Krakowie zaręczyny panny Jadwigi Koreckiej, córki 
śp. Leona Koreckiego, b. adwokata oraz Konstanty 


z Falęckich z dr. Ludwikiem Gasiorowskim, adwo- 
katem krajowym z Oświęcimia, 
* Przedstawienie wczorajsze w pałacu 


namiestnikowskim było w całem tego słowa zna- 
czeniu świetn», Zebrało się około 250 osób. Naprzód 
p. Konstancja hr Stadnicka wygłosiła dwa monolo- 
gi po francusku, następnie odśpiewał p. Styka arię 
z „Don Carlosa“ i dwa utwory Moniuszki. Pani 
Camiłowa prócz arji z „Trawiaty* odśpiewała po gło- 
śnych oklaskach jeszcze jeden utwór nadprogramowy, 
Najwaśnisjszą jednak chwilą wieczorku był występ 
p. Heleny Medrzejewskiej, która, niestrndzana, wprost 
z występu w sali „Sokoła* przybyła do gmachu 
namiestnietwa i wygłosiła naprzód bajkę Miokiewi- 
cza i dwa wiersze Asuyka a następnie wspólnie z 
p. Mycielskim wystąpiła w „Białej Kamelii.* O en- 
tuzjastycznem przyjęciu i o hołdach, jakie składano 
znakomitej artystce, nie potrzebujemy i wspominać. 

Podczas przerw w przedstawieniu przygrywała 
na galerji sali muzyka 30 pp. 

* Obywatelski czyn. Za inicjatywą Wład. hr. 
Koziebrodzkiego, złożyli pp. Koziebrodzki, St. hr. 
Stadnicki, Mieczysław Rey i Albin Rayski kwotę 
600 złr. na premię za napisanie popularnego pod- 
ręcznika do dziejów Polsti dla użytku azkół ludo- 
wych i nauczycieli tych szkół. Jak wiadomo, rozpo- 
rządzeniem Rady szkolnej, została wyrzucona przed 
dwoma laty z bibliotek szkolnych książeczka o „Dzie- 
jach Polski* Chociezewskiego, — myślą zacnych o- 
fiarodawców było właśnie zachęcić do napisania pod- 
ręcznika, któryby zsstąpił książkę Choriezewskiego. 
Czy jednak podręcznik taki, aby otrzymać sankcję 
Rady szkolnej, będzie mógł być takim. jakim chcie- 
liby go mieć pp. ofiarodawcy — wątpimy. 

* Zmiana własności. Wieś Komarówkę w 
samborskiem, nabył od etarozakonnych, Łazarza Dwa- 
resa i Izaka Baraka, kapitan Józef Wolgner s 
Łobzowa z żoną Marją z Mareszów. 


* Licytacja dóbr. Termin do licytacji dóbr 
Lachowy, niżej ceny szacunkowej 25.000 złr. w są- 
dzie obwodowym w Sanoku, jest na dzień 2, gru- 
dnia 1890przed południem wyznaczony . 

* Samobójstwo. W ostatnich dniach doszła do 
Lwowa z Monaco wiadomość o samobójstwie T, Bo... 
znanego na lwowskim bruku. Odziedziczywszy po 
ojcu znaczny majątek, porzucił on posadę, jaką zaj- 
mował w tutejszem tow  kredytowem ziemskiem i 
i począł używać Życia. Ponieważ gra hazardowa 
miała dla niego szczególny pociąg, przeto już roku 
zeszłego zrobił wycierzkę do Monaco i przegrał tam- 
że znaczną sumę, poczem powrócił do Lwowa, gdzie 
jednakże brakło już nieszezęsnemu odpowiedniego 
terenu. Wyjechał więc powtórnie w świat, wstąpił 
do Monaco i zgrawszy się do centa odebrał sobie 
życie, 

* Z izby sądowej. Szósta kadencja sądów przy- 
sięgłych rozpoczęła się w tutejszym sądzie 24. bm, 
Dziś odbędzie się rozprawa przeriw Hołowce Jędrze- 
jowi o usiłowane morderstwo %8. bm. przeciw Lu- 
dwikowi Masłowskiemu o obrazę ezci; 1. grudnia 
przeciw Alsterowi Jonaszowi o oszustwo; 2. grudnia 
przeciw Turczynowi Kościowi i tow. o zabójstwo. 


* Poranek muzyczny (matinée musicale). Pa- 
ni Helena Medrzejewska wystąpi w „poranku muzy- 
cznym* na obiady dla „głodnych dzieci“ szkół Lwow- 
skich, który przy współudziale pierwszerzędnych sił 
miejscowych, jednej muzyki 30. pp. urządza „To- 
rzystwo Przyjaciół uczącej się młodz'eży* w nie- 
dzielę dnia 30. listopad» br. 


* Powodzie. Dzisiejsze wiadomości o powo- 
dziach w Czechach mają już więcej uspakajający 
charakter: Powódź zarzyDa epądać ! — Zrządziła ona 
jednak o ile to już teraz ocenić można, wielkie szko- 
dy. Zniszczyła Brodziejowice a spustoszenie w Karls: 
badzie ma być o wiele większe, niż tierwotnie 84- 
dzono. Wszystkie mosty, Urządzenia gazowe i wodne, 
upiększenia miasta, bruk ua ulicach, ogrody, aleje, 
zniszczone — przeszło 200 domów przez wodę pod- 
mytych, 400 sklepów zniszczonych. Silnie ucierpiały 
hotele „Pupp“ i .S hild-. Setki egzyst-ncji zrujno- 
wanych. W sejmie pragskim postawiono już wniosek, 
aby udzielić Karlsbadowi zapomogę. 

Z okolie nadreńskich dzienniki don Bza, ŻE 
podczas wezorajszego wylewu pięć osób zginęło dwa 
motsy zostały zerwane. Stacja pompowania ' wody 
w fabryce w Barmen nie funkcjonuje. W Rostoku, 
części miasta niżej położone. stoją pod wodą. W War- 
nemńinde zerwała wodą częściowo wybrzeże space- 
rowe. Woda ciggle jeszczę przybiera. 

* Dr. Schliemaun, słynny profesor archeologii, 
poddał się na pryw. klinice Schwartzego w Halii 
operacji ocznej, skutkiem czego będzie musiał kilka 
tygodni tam spędzić. 

* Trzęsienie ziemi. Z kilku stron donoszą 0 
trzęsieniu ziemi, W Dirukrut (w Austzji dolnej) da- 
ło się ono wczoraj odczuć i trwało 3 sekundy. W 
Preszburgu i okolicy również dało się czuć silne 
trzęsienie ziemi wczoraj przed południem — i wy- 
wołało w mieście panikę. To samn donoszą z Ins- 
proku i Gorycji. Przypominamy, że dzień wczorajszy 
należał do „krytycznych* dni Falba. W całej Anglii 
szalał wozoraj straszny orkau, Na wybrzsżach ros- 


biło się parę okrętów a pra 
czne ofiary i w dziac y tem zabrał orkan li 


Dzisiaj. o godzinie pół 


: ; do 6-ej ran i 
tu czuć lekkie trzęsienie ziemi , WELŚKI) 


w Zagrzebiu. 


* Stan powietrza. Obserwatorjum szkoły poli- 
technicznej donosi dnia 26, listopada o godzinie 18. 
w południe: 


W ubiegłej dobie był wiatr «o do kierunku pół- 
noony, eo do siły mierny (2*0), niebo zachmurzone, 
powietrze bardzo wilgotne (90% wilg. względ.), 
opad: śnieg; wysokość opadu 14 mm. 

Średnia temperatura doby była — 6,4* C, naj- 
wyższa — 1.49 C wezoraj o 2 po południu, najniższa 
— 105°C dziś o 12 w połudn. 

Barometr idzie w górę; stan barometru zreduko- 
wany do p. m. był dziś o 9 g. rano 757 mm. 

Prognoza na dobę następną od 12. g. w po- 
łudnie d. 26. bm. do 12. w południe d. 37. bm.: 

Wiatr bedzie północne-wachodni, mierny (2—4); 
średnia temperatura w tym czasie obniży się do — 120%; 
niebo będzie zachmurzone; względna wilgotność po- 
wietrza bez zmiany; opad: śnieg. l'owietrse nadzwy- 
czaj niespokojne. 


* Jutro. dnia 27. listopada: św. Walerj. - 
W. — éw. Hurya M. 


— Król Milan w Paryżn kupił, jak dono- 
823, piękny pałacyk na Avenue du Bois de Boulogne 
na rogu ulicy Pergolreć, Na pierwszem piętrze znaj- 
dują się apartamenta recepcyjne, z których prześli- 
czny widok rozpośriera się na lasek boloński. Nad 
wewnętrznem urządzeniem gorączkowo pracują. Mi- 
lan bowiem w tych dniach ma przybyć do Paryża i 
przez całą zimę tam pozestać. Twierdzą, że Milan 
dał za pałacyk 2 miliony franków. 

— Testament żehraczki. W nędznej chałupie 
na Pohulance koło Wilna, po sa magazynami inten- 
dantury, mieszkała niejaka Felicja Dąbrowska, jak- 
kolwiek szlach. ianka, o czem wszyscy wiedzieli, alo 
specjalnie uprawiająca jałmużnę. Znana to była po- 
stać na ulicach miasta. Stara kobieta, lat około 60, 
zawsza brudna i obdarta, włóczyła się od domu do 
domu i zbierała co kto dał. Po jej śmierci analezio- 
no testament, którym kapitał 6800 rubli, deponowa- 
ny w kantorze banku państwa, przekazała córce 
swej, młodej dziewczynie. 

— Jan Orth żyje! Wprawdzie nie odnaleziono 
dotychczas istotnych śladów, iż nieszczęśliwy arcyk8. 
ocalał, to jednak fachowi każą mieć wszelką nadzieję, 
iż ślady te się odnajdą. Matka bowiem Jana Ortha 
zwróciła się do ministerstwa marynarki z prośbą 0 
wypowiedzenie fachowego zdania o prawdopodobień- 
stwie znalezienia syna Kapitan Wohlgemath, które- 
mu poruczono, opracowanie odpowiedzi, w dłuższem 
motywowanem piśmie oświadczył, iż zdaniem jego 
Jan Orth żyje zapędzony do jakiegoś portu, 
w którym pozostaje z konieczności. 

Czyte jest jednak zdanie, podyktowane współ- 
czuciem dla nieszczęśliwej matki. czy też wysnute 
s prawdziwego przekonania, trudno stanowczo orzec, 
| zapinane OO A RAP 


Teatr, literatura i muzyka. 


(En) Koncert. Po koncercie „Lutni“ odbył się 
pierwszy koncert Towarzystwa muzycznego, zaleca- 
jący się programem awiężlejszym ale i znacznie tre- 


o godzinie 12. w po- | gciwstym. Jedna prodnkoja chóralna, jedna fortepia- 


ładnie. Program szczegółowy podadzą afisze. Bilety powa i jedna wresscie czysto orkieatralna złożyły 


nabywać meżna już od dzisiaj w ksi: garni po. Bey- 
faıtha i Czajkowskiego, oraz w cukierni pp. Hausera 
i Bieniedzkiego, 

* Z tow. prawniczego lwow. We czwartek 
27. listopada 1890 o goda. 6!/, wieczór odbędzie się 
odczyt dr. W. Ostrożyńskiego: „O ostatnim projekcie 
reformy procedury karnej w Pols*e*; dnia 4. grudnia 
1890 dr. Małaczyńskiego: „O najnowszem uregulo- 
waniu ustawodawczem prawa rybołogtwa,* 

* Czytelnia dla kobiet urządza dla uczczenia 
60 rocznicy powstania listopadowego, w piątek 28 
bm. wieczorek muzykalno-deslamacyjny. Początek o 
godz. 6. Wstęp (20 ct. od osoby) przeznaczony jest 
na cele dobroczynne. 


* Na konkursie czytelni akademickiej krako- 
wskiej ogłoszonym na wiersz, msjący być wygłoszo” 
nym na wieczorku Miekiewieczowskim, nagrodzony 
został utwór akademika, Lucjana Ryżla, oznaczony 
godłem: „Urodzony w niewoli, oknty w powielu . 
Sędzią konkursowym był docent dr. Józef Tretiak. 
Wiersz będzie wydrukowany nakładem komitetu 1 
sprzedawany razem z programem, 


* Na obiady dla „głodnych dzieci“ wpły- 
nęły do Rady szkolnej okręg. miejskh, następujące 
datki: p. hr. Felicja Mirowa 20 złr., p. Te fila 
Ubysz 59 ct., ks. Kozak 70 ct, dr. Owikliński w 
imieniu Karola Lanckorońskiego 100 złr., ks. Sie- 
miński 5 złr., Bazyli Woźniakowski, służący w zam- 
ku brodzkim 1 złr. 

* Konkurs dla rysowników. Redakcja Tygo- 
dnika tlustrowanego, mając na uwadze zasilenie 
działu obrazkowego większą ilością prac oryginalnych. 
jakoteż zachęcenie talentów twórczych do ilustrator- 
stwa ogłasza dla pp. artystów malarzy i rysowników 
konkurs rysowniczy, przeznaczając dla wybitniejszych 
prac w tym rodzaju dwie nagrody: 150 i 100 sb 
oprócz zwykłego wynagrodzenia za rysunek Odzna- 
czony. Termin nadsyłania prac d. 15. stycznia 1891 
r., sąd zań o nich wydadzą, jak to już było, kilka- 
krotnie sami prenumeratorowie Tygodnika ilustro- 
wanego. 


się na całcńć. Pierwszą była „Burz * Haydena na 
chór mięszany z towarzyszeniem orkiestry — ntwór 
pochedząry z czasów pobytu Haydena w Londynie, 
a zatem właćnie kończący setkę lat wi:ku Kompo- 
zycja ta, obok ustępów nieco przestarzałych, mieści 
w sobie wiele chwil bardze zajmujących W całości 
sa zdradza robotę mistrza. „Concertstiick" Reine- 
akrgo odsgrany pięknie przez p.» Wł. Wsz-laczyń- 
skiego na fortepianie z tow. orkiestry, podobał sig 
ogólnin; choniaż sam utwór więcej zawdzięcza pię- 
kność swoją Schumanowi i Mendelsohnowi niż wła: 
snemu kompozytorowi. Odblask pomysłów formy i 
styiu tych dwóch gienislnych mistrzów zbyt jest ła- 
two dla ucha rchwytny w utworze Reineckego, aby 
tego nie dostrzegł muzykalny słuchacz — jeżeli mu 
to jednakże psuje zadowalenie, to tylko do pewnego 
stopnia bo „Concertstiiek* nie jest <nowu płytkiem 
Daśladownictwem, ale produktem dobrego muzyka, 
myślącego i czującero piękno prawdziwe. Koncert 
eakończono VIII symfonją Beethovena, Wykonanie 
całego programu zdradseło jak zawsze, staranność i 
gorliwość dyr. Schwarza — główne jednak honory 
koncertu zbierał tym rarem p, Wł, Wazelaczyński, 
któremu mozennies urządziły owację wręczając wspa- 
nieta „lyrę“ 7 kwiatów. 


— Koncert Wł Żeleńskiego odbędzie się 
d. 14. grudnia w sali „Sokoła“ ze współudziałem 
„Lutni“ i erkiestry „Harmonii*. W wykonaniu pie- 
śni wezmą udział p, Marja Pawlikówna i p. 
Teodor Borkowski. 


— Bachus; Ariadna sławny obraz Makortą 
którym zachwyca się obecnie publiczność krakowska, 
nadeslanym będzie w tych dniach do Lwowa. 

powodu wielkich rozmiarów tego cennego 
płótna, które nie zmieściłoby się w naszym salonie 
wystawa najmie osobny lokal. 

W tych dniach nadejdą także z Berlina akwa- 
rele znakomitego naszego artysty Fałata. Zapowie- 
dzianą jest także paleta malowana do współki przez 
10-ciu wybitniejszych artystów. Ma to być rzecz 
bardzo interesająca. 


GAZETA NARODOWA z Czwartku d. 27. Listopada 19390. 


kn RE 2 MARE. 
— „Urządzenie sali boisk gi mnasty- przyczyne, dla której wzajemny ten stosunek mię- 
cznych.* Przttyczne wskazówki dla nauczycieli, | dzy Polakami a przowódzcami ruskimi, politykami 
budowniczych, stolarzów, ślusarzów i rymarsów — | w kraju, nie mógł być dotąd urznczy wiatnieny. 
napisał Edmund Cenar.“ Były bowiem czasy, o których szauowny autor 
Wobec coraz więcej rozpowszeckniająrej się na- prograwu wyznaje, Że ruch literacki ruski zwró- 
uki gimnastyki i potrzeby odpowiednio nrządzonych |cił sie o pomoc do języka rosyjskiego, że do nie- 
sal gimnastycznych - książeczka, której tytuł wy-|g- jrzylgnął i zapomocą jedności języka zbliżał 
pisaliśmy na czele — może stać się bardzo użyte- |Si lo narodowej asymilacji rosyjskiej. 
czną dla tych wszystkich, którym Loświęcił ją autor. Skutki tego ruchu iuusiały się odbić w Ży- 
Bardzo jasny i wyraźny wykład. sześć litografowa- | oj, polstycznem pizawódców niak OA wtym 
nych tablic i stosunkowo niską cena podnosza war- fakcie historycznym. teruz już niezaprzeczonym 
kognan oee „płnoy pach Qenarz. eblutnie za- tkwi przyczyua, która ostatecznie tłumaczy, dla- 
na polu literatury w dziedsinie gimna- SAR: 


ki — bo czasy są niepewne — robimy to w in- 
teresia Austrji, w interesie własnego rozwoju. Po- 
wiedzieliście panowie w swoim czasie, że „stoicie 
i stać ehcecie* i staniem tym zdobyliście to, coście 
chcieli — my stali także, staliśmy atoli bez ko- 
Fzyści, nic dziwnego tedy, że zaczęto się za czem 
innem oglądać. Każdy, koma zależy na rozwoju 
naro łu małoruskiego, przyznać musi, że on dozna- 
je krzywd -— musi tedy wybierać drogi, któreby 
mu depomagały do ich zmniejszenia, któreby mu 
dopomagały do rozwoju narodowości. Naród ruski 
Jest odrebnym od polskiego ale odrębnym jest i 
oi rosyjskiego, 


pisanego czego Polacy nietylko takiej polityki popierać nie : al 
styki. mogli, ale ją owszem w miarę sił swoich zwal- Austrja oddzieliwszy część „małej Rusie i 
czać musieli, zwalczać są gotowi i zwalez .ć będą | przyłączywszy „Hałyczynę* do siebie, wprowa- 
an zawsze tłumnie, dziła Rusinów w cywilizacją Zachodu. Wieksza 


część braci naszych „ża Zbruczem się znajdnje, 
mniejsza tu. Ta część budzi się, sposobi do osta- 
tecznej walki między zachodem a wschodem. 


Szanowny mowea zapewnia, że literatura ru- 
ska z bod rosyjskiego wpływu już się wyswobo- 
dziła i oparta dziś na współuej pracy szerokiej 
inteligencji ruskiej tak w Galicji jak i na Ukra- 


Dział ekonomiczny. 


Targ wołów. Wiedeń dnia 24. listopada. Na 


dzisiejszy targ przypędzono M ea E iuie, rozwija się 0 własnych siłach, sa moistności | z jednej strony przeciw Połakom, a z drugiej 
węgierskich AE 2 do sA zł, osobliwe | *Wojej świadoma i ostatecznie jej pragnie. przeciw rządowi. Nie rozlegą się już wprawdzie 
Galeri kie e zł. Węgiorskie poai "do 55, 58 60, I ten zwrot jest nader pocieszającym. głos w sejmie „nie ma Rusi“, ale skutki tego 
Ai 4 Niemieckie 55 do 58, 60, 64 zł. za 100 kilo Ale jeżeli ten program ruski na mieć wo-| głosu są jeszcze do dziś widoczne. Rząd zaś 


góle znaczenie właściwe, 
cznie uzupełnić, 
Albowiem nie powiedział szan. mowca, kto 
prócz niego za tym programem stoi? czy grono 
jego przyjaciół politycznych? czy klub ruski 
w Sejmie solidaryzuje się z szan. mowcą? A da- 
lej szan. mowca wyznał to sam, że wygłoszony 
przezeń program, nie jest dzisiaj jeszcze pro- 
gramem wszystkich polityków ruskich w kraju. 
Owszeia dał do poznania, że i dzisiaj jeszcze są 
między nimi tacy, którzy do rozwoju narodowo- 
ści ruskiej dążą drogą inną aniżeli ta, którą on 
w programie wytknął. Kto stawia program do- 
datni, ten czyni to dla tego, ponieważ jest prze- 
konany, że do eelu wiedzie tylko ta droga a nie 
inna. Wynika stąd dla niego naturalny obawią- 
zek podwójny, raz realizować myśli programu 
wprost środkami pozytywnymi, powtóre bronić 
| swojej polityki od przeciwników, a więc zwalczać 
gorliwie akcyę tych, którzy realizując program 
przeciwny, paraliżują jego właściwą pracę do- 
datnia, 

Ze akcja rozwinięta na podstawie wygło- 
szonego programu spotka się z przeciwnikami 
tego kierunka w ruskim obozie, o tem wątpić nie 
można. My w tej walce nie zejdziemy ze stano- 
wiska, które zajmowaliśmy dotąd. Pytanie tedy 
czy zwolennicy programu szan. mowcy gotowi są 
pójść wraz z nami? Nie wątpię, że zwolennicy 
programu lukę tę wypełnią. 

O wtedy radbym. ażeby ten program w ca- 
łej swojej osnowie rozszedł się co rychlej i jak 
najszerzej po całym kraju. Życzę też, ażeby on 
znalazł szczery odźwięk u wszystkiej inteligencji 
ruskiej i wydał z siebie czyny, których oczeku- 
jemy. Wtedy znajdziemy się razem na jednem 
polu działania, bo —- wszak wiecie Panowie to 
dobrze — my byliśmy i będziemy gotowi do 
wspólnej pracy dla dobra kraju i państwa. 

Następnie przemówił unmiestnik hr. 
Badeni. Powiędzinł on wedle stensgra- 
fieznych zapisków : Głosy szan. posłów ruskich, 
które się odezwały przy sposobności ogólnej dys- 
kusji nad budżetem krajowym, powodują mnie 
do zabrania głosu, gdyż nie chcę pozostawić tych 
słów bez odpowiedzi. 

Przedewszystkiem muszę oświadczyć, że 
przypuszezenie najzupełniej mylnem jest, jakoby 
rząd rozmyślanie i eystematycznie ukrócał lub 
ściaśniał dla narodowości ruskiej w Galicji te 
"prawa i swobody, które z łaski najmiłościwej 
nam panującego monarchy wszystkim ludom pod 
jego berłem zostającym, bez wyjatku i różnicy, 
dostały się w udziale, Twierdzenia tego rodzaju 
są nietylko z gruntu mylne, ale eo więcej, nie 
mają nawet podstawy, gdyż dowodami tych przy- 
puszczeń poprzeć panowie nie możecie. Pomimo 
tagn, przypuszczenia te w imieniu rządu stanow- 
czo odpieram i oświadczam, iż rząd zamiarów ta 
kich wobec narodowości ruskiej nigdy nie miał i 
uie ma. Rząd pragnie przeciwnie, aby każda na- 
rodowość w grauicach i ramach konsłytucji swo- 
bodnie się rozwijała, Nia da się zaprzeczyć, że 
zamiery te rządu natrafiają niekiedy na trudności, 
wywołana brakiem wyrozumiałości lub niejasvelm 
postępowaniem. Panowie macie możność rozwija- 
nia narodowości ruskiej jako takiej w Austrji 
w kieranku zgodnym z ideą państwową, na pod- 
stawie przywiązania i wierności do tronu i pań- 
stwa i na zasadach łączności ze światem kato- 
lickim i z cywilizacją zachodnią. 

Te zasady wuszą być nietylko zawsze jasno 
wypowiedziane, ale i jasno. szczerze i 4 dobrą 
wiarą praktykowane i dlatego potrzeba sie sta- 
nowczo otrząść i uwolnić od wszys kiego, co, jak 
panowie saimi konstatujecie, istnieje, a rozwojowi 
narodowości ruskiej na gruncie czysto nustrjackim 
przeszkadza — należy walczyć ze wszystkimi, 
którzy się pewnych sprzeczuości lub niejasności 
pod tym względom dopuszczają. 

Otóż szanowi panowie, ten brak jasności jest 
jedną trudnością, 

Drugą trudnością są objawy wykazujące 
brak dobrej chęci do wspólnego pożycia dwóch 
narodowości, którym les nu jednej ziemi żyć 
przeznaczył. 

Jeżeli rząd ma z jednej strony niewątpliwie 
obowiązek bronić praw mniejszości przed wię- 
kszością, to z drugiej strony musi rząd niemniej 
z tą większością się liczyć i musi stanowczo się 
«tara o to, aby w tem chronienia praw mn:ej- 
szości, większość żywy i czyuny współudział 
brała. To ostatnie jest za$ vożliwem tylko wtedy, 
jeżeli mniejszość w swych czynach i słowach, 
w swem działania i usiłowaniąch okaznje życzli- 
wość, wyrozumiałość i silne dążenie do wsnół. 
nego pożycia i łącznej pracy dla dobra państwa 
i kraju. 

Te dwa iasta, o których powyżej mówiłem, 
a mianowicie przywiązanie do dynastji i paústwa, 
a potępienie i eliminowanie z pośród siebie Wszy- 
stkiego, co chociażby pozornie tylko temu nie 
sprzyjało, z drugiej strony zaś hasło zgody, jə- 
dności i wspólnej pracy; te dwa hasła niech pa- 
nów zjednoczą pod przewodem książąt kościoła 
ruskiego w Galicji, a ruch taki ułatwi rządowi 
znakomicie zadanie i obowiązki, do których się 
poczuwa, Rząd ruch taki Z radością powita, a 
skoro mówię o rządzie, uie potrze:ują dodawać, 
žo ruch taki także na moją życzliwość liczyć bę- 
dzie mógł. (Brawa i oklaski). 

P. Siczyńhski uważa po przemówieniu 
namiestniką za obowiązek wyjaśnić sprawę. Wczo- 
rajsza ruską enuncjacja nie była zwrotem w po- 
lityce ruskiej, jak to powiedział dziś jeneralny 
mowca — ale tylko jaśniejszem rozświetleniem. 
Rusini wierni są Anstrji, znaleźli bowiem w niej 
nie miejsce Helota ale równouprawnionych — a 
jeśli są jakie pretensje, gotów o nich nawet na- 
ród ruski zapomnieć, licząc na opiekę cesarza. 
Nie zwrot to jest w polityce — bo od zasad się 
nie odstępuje — ale zwrot w taktyce. Probójemy, 
może probujemy po raz ostatni, tej zmiany takty- 


kieruje się zasadą divide et impera. Bardzo 
często posądzają Rusinów bez wyjątku o to, że 
grawitują do Rosji, śledztwa procesów takich nie 
przynoszą zaszczytu imieniu polskiemu. W Rzy- 
mie nawet przedstawiono naród ruski jako dą- 
żący do prawosławia. Doszło do tego, że w sfe- 
rach decydujących przyjęto jako zasadę prze- 
szkadzać rozwojowi małoruskiemu, przed rzą- 
dem przedstawiono go bowiem jako nielojałny, 
przed kościołem jako niewierny. Nadto rzucano 
ciągłe podejrzenie socjalizmu, Przyszło tedy do 
walki, walki już skrajnej, w której niszezymy 
swoje siły a ideały nasze coraz dalej, To też 
jeszcze raz rzecz wyświecamy, jeszcze raz po- 
włarzamy nasz program. 

Interes Austrji, powiada dalej mowca, wyma- 
ga, by obok was i my się rozwijali i jeśli szcze- 
rze panowie stoicie na gruncie idei austrja- 
cGkiej, to nic przeciw temu mieć nie możecie, 


w, potrzebaby go konie- 
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Dzisiejsze posiedzenie otworzył marszałek o 
godz. 1/311 wezwaniem mowców zapisanych do 
głosu, by wybrali jeneralnych mówców. „ Przeciw 
wnioskom komisji wybrauy zostaje jako jeneralny 
mowca p. Zyg. Kozłowski, za wnioskami zaś ko- 
misji p. Madeyski, Marszałek udziela głosu pier- 
wsSzemu. E s 
P. Kozłowski zapewnia izbę, że nia bę- 
dzie przedstawiał stanu rzeczy z punktu pesymi- 
stycznego ala tak go malować będzie, jak widzi. 
Od rządu należy się domagać, by usiłowania roz- 
kładcze, by usiłowanie dążące do podtrzymywania 
waśni zostały raz przezeń usunięte, zgniecione,— 
od rządu mamy prawo dalej żądać, by raz osta- 
tecznie regulacja rzek zaczęła być systematycznie 
przeprowadzaną, od rządu mamy prawo dowagać 
się, by produkcja krajowa była ochranianą a nie 
lekceważoną; od rządu ma!ny prawo domagać się, 
by kwestja sądownicza uporządkowaną została, by 
siły zostały w sądownictwie pomnożone ; = od 
rządu mamy prawo domagać się, by w kwestji 
rolnictwa inaczej postępował, by bodaj w takich 
drobnych sprawach, jak np. odpadki soli szedł 
krajowi na rękę, szedł z pomocą pieniężną ku po 
dniesieniu w kraju rolnictwa. Mowca powiada, ża 
dla tego sprawy te porusza, bo delegacja polska 
w Wiedniu, jakkolwiek nie jest już wybieraną pr. ez 
sejm, to ezując się zawsze w ścisłej łączności ze 
sejmem, powinna ciągle mieć je na uwadze, na 
pamięci. 

Mowca zastanawiał się dalej nad sprawami 
krajowemi i autonomicznemi , omawiał po krótce 
sprawę instrukcji Wydziału i jego rekonstruucję, 
a wreszcie przystąpił do odpowiedzi poszczegó|- 
nym mowcom, którzy występowali w rozprawie 
budżetowej. P. Kozłowski w tym dziale Zaczyna 
od p. Rutowskiego, uspokajając z góry Izbę, że 
nie będzie jej tak wodził po różnych krajach, 
jak to uczynił tamten mowca, ale musi odeprzeć 
pochwały rzucane dla Grecji, a potępienia dla 
nas. Wyrażenie posła ziemi tarnowskiej, wybra- 
nego przez szlachtę, że źrenicą wolności było, 
dla szlachty uwołnienie -się ed wszelkich ciężu- 
rów, odpiera mowca z całą stanoweżością. O go- 
towości ofiar Świadczy liczny szereg poświęceń, 
n tu dość przypomnieć choćby tylko powstanie 
Kościuszkowskis. W końcn mówił mowea o po- 
ruszonej kwestji pańszczyzny 1 protestował prze- 
ciw temu, by prawica przeciwną była wydatkom 
na cele produkcyjne, by dążyła do zastoju. Była 
i jest — zdaciem mowcy — tylko eględną. | 

Następnie przemawiał p. Madeyski, ja- 
ko jeneralny mowca za wnioskami komisji. Roz- 
począł rzecz od zwalczania wywodów p. Szcze:a- 
nowskiego. W przemówieniu tegoż znalazł wiele 
oryginalności, mało atoli rzeczy konkretuych, spo- 
Sobu zaś jego krytykowania składu komisji cal- 
kiem podzielać nie może. Co się tyczy obrony 
budżetowej, mowca zostawia ją „niekwalifikowa- 
nemu“ (wesołość) specjaliście p. sprawozdawcy 
Bilińskiemu — gam zaś przechodzi do rozbioru 
kwestji konwersji i inwestycyj. 

Od czasn ugody indemnizacyjnej rzucono ha- 
sto nowej ery, gdyż może nastąpić konwersja — 
żródło miliouów ! Hasła te i nadzieje dźwignięcia 
materjalnego rozgorączkowały kraj. „Komisja bu- 
dżetowa obliczyła jednak, że konwersja sama nie 
jest żródłem dochodów. W tem jest 
zasługa komisji budżetowej, że „acz niekwalifi- 
kowana* potrafiła utrzymać przewagę zmysłu go- 
spodarczego. Dziś stoi osobno konwersyjna, osobno 
inwestycyjna sprawa. Zasługą komisji budżetowej 
jest dalej, że owym szermierzom kouwersji wy- 
rwała broń, bo oni sami dziś już nia mówią o 
konwersji, ale o inwestycjach. Dziś 
twierdzą oni, że kto nie jest za konwersją, ten 
wie jest za inwestycjami; twierdzenie to niasłu- 
sane, bo cały sejm wszakże pragnie podniesienia 
kraju inwestycjami. Porównywania państw z na- 
szym krajem chromają — wszskże są inne sto- 
sunki rząlu.gą inne warunki społeczse ństw a. Zre- 
sztą szermierze inwestycji nie podali nam jak ja 
rozumieją, na jaki zakres i zakrój! 

Ugoda indemnizacyjina — którą zwolennicy 
konwersji szermują — ma sama przez sie olbrzy- 
mie znaczenie, ale nie należy przeceniać jej finan- 
sowych skutków. 

W dalszym ciągu mowca poruszył sprawę 
ruską, co dało powód do wywiązania się 

dyskusji w sprawie ruskiej. 

Na wczorajszem posiedzeniu — mówił poseł 
Madejski — jeden z posłów ruskich zabrał głos, 
ażeby w zarysach ogólnych rozwinąć program, 
którego grono polityków ruskich, odtąd w akcji 
swojej politycznej trzymać się zamierza. W pro~ 
gramie tym było Zaraarkowane jasno i stanowezo 
stanowisko ruskie do polityki państwowej w Au- 
strji. Ona streszcza Się w punktach, które są dla 
tej polityki rdzeniem istotnym, mianowicie: Stoi- 
my i stać chcemy przy religii katolickiej, przy 
koronie Habsburgów, przy monarchii austrjackiej, 
Są to te same przewodnie myśli, które w odro- 
dzonej konstytucyjnie Austrji stały się niezło- 
mną podwaliną polskiej polityki państwowej. Dla 
tego Zwrot ten Polacy witają z Żywą radością. 

Mniejszą część programu zajmuje określenie 
stanowiska ruskiego do Polaków w kraju. Į słu- 
Sznie | Nam nawzajem formułowania stanowiska 
nie potrzeba. Sformułowała je dawna wspólna 
nasza dziejowa przeszłość , określa je jasno na- 
sze położenia polityczne i nasza misja history- 
czna na teraz i na przyszłość, 

To też zamiast to stanowisko określać, pro- 
gram ruski z całą szcżerośsią prawdy odsłania 


że nas opieką otoczy, atoli z nas. moiejszości, 0- 
czywiście nie jest w stanie zrobić większości — i 
tny do tego nie dążymy nawet, nie chcemy prze- 
wagi. Renegatem nazywamy tego, kto mnieni się 
gente Ruthenus natione Pulonus — ale i renega- 
tem nazwiemy tego, kto vowiada gente Ruthenus 
natione Russus. My nie chcemy darowizny, ale 
tego co nam sie należy domagamy Się i nie po- 
zwolimy w tym kierunku zakreślić 
sobie granie, „dotąd wam wolno dalej nie“ Takiej 
granicy nie uznajemy — grauicą dla nas jest 
tylk: idea austrjacka i Żadnej innej nie uznaje- 
my. Po? tyin warunkiem tylko ustąpi widmo pan- 
rosycyzmu. Chcemy, by Austrja była centrem ży- 
cia ruskiego, by wszyscy Rusini. beż względu, 
gdzie żyją, do Austrji, jakto głównego ogniska 
grawitowali. 

Nasięjnie polemizował jeszcze mowca w kwe- 
stji zaprzeczeń namiestnika, jakoby Rusini nie 
doznawali krzywd. Gotowi są oni jednak Zgo- 
manieć to wszystko, ale niech postęnowunie rząda 
wobec nich sią zmieni. Jeszcze raz, powiuda ino- 
wca, odzywamy się do Austrji, niech narodu 
ruskiego nie zostawia na łaskę i niełaskę więk- 
8ZOŚCI, 

W końcu zapewnia jeszcze mowca 0 szcze- 
rości i przywiązariu całego duchowieństwa gr. kat 
do religii gr. kat Takich księży, którzy by grawi- 
towali do prawosławia. można zdaniem MOowcy, 
policzyć na palcach. (Słabe oklaski.) 


Z powodu, że zapisali się do głosu po prze- 
mówieniu namiestnika na nowo pp. Śzczepanowski, 
Rutowskl i Zyg. Kozłowski, przyczem uchwalono 
znowu zamknięcie dyskusji, wzywa zastępca mar- 
szałka ks. biskup Sembratowicz zapisanych po- 
słów, by wybrali moweów jeneraluych. P. Zyg. 
Kozłowski oświadcza, że teraz będzie przemawiać 
za wnioskiem. skutkiem tego tylko pp. Rutowski 
i Szezepanowski jako mowcy przeciw, niech wy- 
biorą jeneralnego mowcę. Rutowski odstępuje głos 
Szeczepanowskie mu. 

Spór narodu polskiego z Rosją uważa mowca 
jako walkę dwóch przeciwnych idei duchowych. 
Walkę tę Mickiewicz już skreślił — nie zależy 
ona od osobistei woli, intencji — ale jest ona 
walką o idee, walką na życie i śmierć. Tak samo 
i naród ruski ma odrębną ideę, aniżeli rosyjski — 
i tu na polu literatury rozwija owca szerokie 
poglądy. 

Następnie mowca wdał się w sprawą budże- 
tową i odpowiadał swoim przeciwnikom. 

Po p. Szczepanowskim mówił p. l * 
zło ws ki. Poddał on gruntownej Lre k 
Siezyńskiego, wykazując bezwzjędna lojalność 
Polaków, podezas gdy ruska jest ciągle warun- 
kową. Dotrzymujeie panowie Szczerze swego a my 
dotrzymamy z pewnością. Następnie mowca pole- 
mizował z p. Rutowskim i Szczepanowskim, co 
wywołało sprostowanie ze strony pierwszego. 

O godz. 3/,4 marszałek odroczył posiedzenie 
do godz. 8. wieczorem. Przemawiać będzie spra- 
wozdawca komisji dr. Biliński — na czem ogólna 
dyskusja budżetowa zostanie zakończoną i jutro 
lzba przystąpi do dyskusji szczegółowej. 


Ostatnie wiadomości. 


Wczorajszy dzień wyborów do Rady państwa z 
Krakowa, był dniem prawdziwie politycznym — mi- 
mo, że osoby obu szanownych kandydatów nie są wcale 
decydującymi dla naszej polityki krajowej. Owszem 
przeciwnie, obaj, pan Tomkowicz i dr. Sokołowski, 
Indzie są młodzi i każdy miałby do zyskania dopie- 
ro rycerskie ostrogi polityczne, Po zaciętej walco, na 
zgromadzeniach, w komitetach, a walce między zgro- 
imadzeniami i komitetami także, która Krakowem 
wstrząsała od paru tygodni, wyborcy rozatrzygoęli na 
rzecz dra. Augusta Sokołowskiego — i to rozstrzy- 
gnęli bardzo znaczną większością 600 głosów na 
3.100 głosujących. I dobrze się stało dla polityki 
krajowej, że tak rozstrzygnęli, Obaj kandydaci zna- 
nym! są nietylko w Krakowie ze swej zaeności oso- 
bistej i ze swej nauki poważnej — na pokrewnych 
polach. Jeden nawykły trzymać politycznie z prze- 
potężną do niedawna w Krakowie „frakcją krakow- 
ską”, konserwatywnego poloru, drugi z partją opozy= 
cyjną tamtej i partją wolnomyślną zarazem. 

W drugim wszakże odzywa się bez porówna- 
nia więcej temperamentu politycznego, jakim się od- 
znaczył poważnie przy rozmaitych patrjotycznych, je- 
śli nie politycznych okazjach. Dla tego właśnie, że 
przy tym temperamencie, kwal'fikującym go do poli 
tycznej karjery nie utracił miary, że rozkłądowym 
dążeniom jakie się odzywały w jego obozie, nie dał 
nigdy słowa otuchy, a w kwestjach politycznych za- 
wsze kładł nacisk na dążenia organiczne przyszłości 
narodowej niezawisłej — dia tego wybór jego jest 
rokującym dla przys łości polityki krajowej, a nie 
podlega zdaniem naszem wątpliwości, iż s pod wpły- 


W dalszym ciągu mowca czyni rekryminacje 


Rząd wymaga od nas wyrozumienia — powiada, ! 


YE pn 


wów niezgodnych z temi dążeniami, błąkającemi się 
w jego obozie, wyemancypnje się prędko, gdy raz 
stanął na własnych nogach i osobista nań spadnie 
odpowiedzialność. Żałujemy jedynie, że nie słysze- 
liśmy, aby dobijając się o mandat i przyjmując ta- 
kowy, poświęcił się odtąd wyłącznie karjerie polity- 
cznej. Dr. August Sokołowski jest bowiem ; rof- sorem 
w gimnazjum św. Anny w Krakowie. W każdym zaś 
razie wybór dr. Sokołowskiego j»-st znamieniem 
zmienionych czasów w naszej polityce kraj wej i 
wskazówką wraz z innemi — potrzeby cdnewienia 
jej kierunków. 


Ao" renta wspólna ——, 
papier. 
4 węg. złota 10135, 5%, renta 
Napoleondory ——, Marki piem. 


dnia 26. listopada 1890. 


z Peczeniżyna. St. Wybranowski z Kimirza, 
rowski z Kopeczyniee. A kr. Piniński 


Hr. Mieczysław Rey złożył d. 23. i, m. 
w ręce p. Chrzanowskiego, jako prezesa ko mi- 
tetu centr. wyborezego, oddziału 
krakowskiego, mandat członka tegoż komi- 
tetu powierzony mu przed pięciu laty przez Koło 
sejmowe. 


Nalepa z Mielnowa B. Schick z Wiednia. 


z Stanisławowa. 


Fremdendlatt donosi, że dr. Smolka we 
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57% renta austr, 
——. 5% renta austr. złota —--—, Rente 
węg. pap. 99:25. 


Przyjechali do Lwowa 


Hotel Żorża. A. Cielecki z Hadynkowiec. A. Bisset 


E. hr. Baro- 


Z Grz owa. 
Horel angielsk L. Balicki z Wykot. 1. Giefski z 0- 
kna W. Godzieliński z Komarna, H. Goldlust z 


R WC W 


Wiadomości giełdowe, 
Lwów. dnia 26. listopada (Z Izby handlowej). 


Krakowa T. 
R. Chlebowski 
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obowiązkowej, 100 marek niemieckie? 

Londyn d. 26. listopada. Zgromadze- 
nie Parnellistów wybrało Parnella ponownie 
prezydentem stronnictwa narodowego. Parnell 
przyjął wybór. — Poprzednio Gladstone oświad- 
czył w otwartem piśmie do Morleva, że po- 
zostanie Parnella ua stanowisku szefa partji 
irlandzkiej, uważa za wgubne dla sprawy ir- 
landzkiej. Po ponownym wyborze Paruella, 
nastawali nladstone i Morley osobiście na 
Prnella, ażeby złożył godność, ten jednak nie 
ustąpił i był obecuy na posiedzeniu przy o- 
twarciu parlamentu. 


Praga d. 26 listopada, Sejm przyjął 
$$. 6. i 4. przedłożenia o krajowej Radzie 
dla kultury, odrzuciwszy wszelkie wnioski 
mniejszości. ~ an 

Praga d, 25. listopada. Uroczyste o- 
twarcie Akademii czeskiej, które miało na- 
stąpić 2. grudnia, odroczono na czzs nieo- 
znaczony. 

Berlin d. 26 listopada. Zdaje się, że 
rządowy projekt ustawy o szkołach ludowych 
przepadnie, wszystkie bowiem stronnictwa 
sejmu pruskiego mają mu coś do zarzucenia. 
Rząd ma wnieść w sejmie o kredyt 2 milj. 
marek, z których jedna połowa poszłaby ua 
wynagrodzenie dla dr. Kocha a druga na 
urządzenia szpitali i klinik dla jego sposchu 
leczenia. 

Na tutejszym dworze z wielkiem przyj- 
mują cdszczególnieniem biskupa Anzera z 
Szantongu południowego w Chinach. Jestto 
Bawarczyk z rodu i jezuita, Przybycie tu 
jego, posłuchanie u cesarza i konferencje z 
kanclerzem dotyczą uzyskania silniejszej 0- 
pieki ze strony rządu niemieckiego dla misyj 
katolickich. 

Królewiec d. 26. listopada. Przeje- 
chały tędy z Petersburga trzy wagony, wio- 
zące w 627 skrzyniach złoto w sumie 30 mì- 
ljonów marek. Jestto posyłka petersburskiego 
banku państwowego dla banku angielskiego. 

Paryż d. 24. listopada. Utworzył się 
komitet francnzko-afcykański, który nie zaj- | 
mując się wcale polityką stronnictw, dążyć 
ma do dalszego rozwoju handlu francuskiego 
w Afryce. Przystąpiło do uiego wiele dostoj- 
ników armii, parlamentu i bandlu. 

Książę Orleański, przybywszy z p. Bon- 


NADESŁANE. 


najbliższe ciągnienie 


losia poiśdwó* oh 
z roku 1864. 

sprzedaje po kursię 

dziefiny m. 


NEUSTEINA 


Św. Elżbiety, wypróbowany, 
naszym prawnie zaprotokołowanym 


zum heil Leopold, Wien, 
und Plankengasse". 


cji Santala dr. Clertan. Ten 


wanych. 


aż do naturalnej wielkości — 
Zakład 
fotograflozny 
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z NÓŻ. Ą uczawy, Czerniowiec, Husia- 
ników i ich zasługi. : dyna i Stanistawowa eana 

Amsterdam d. 26. listopada. W par- e a O 658 
lamentarnych kołach holenderskich zastana- | Z Suchej, Chyrewa  Husiatyna, za 
wiają się nad kKwestją, czy uie należałoby || z guąnctazowa i Stryja a aaj | 236 
uchwalić stawy, Że wybranie przyszłego RE Roo M 8-80 

E : „od esztu , fawocznsgo . Chyro- 
małżonka dla małej królowej Emmy zależeć E a „WR 
ma od przyzwolenia parlamentu, aby Holan- usun m Ae CPE 72 18 06 
dja choćby tylko drogą unii personalnej nie || Z Sokala i Beizea (codziet) i017 
przypadła Prusom lub Belgii. di LA Č 
6 Lwowa edchodią : 
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. Akcje Banku dla krajów korr „» m 
nych 22030. Akcje Baukvereina 115.50. 


Rosyjsii 
rubel papierowy 133.—, 


Uwaga: Godziny drukowane 
porę nocną od oddiy 6 wieczór 


MIE Już dnia 1. Grudnia br. 


znakiem 
w czerwonym druku „Św. Leopold“ z naszą firmą 
Stadt. Ecke der Spiegel- 
Do nabycia we Lwowie w aptekach 
PP.: P. Mikolascha, Z. Ruckera, J. Beisera i A. Skle- 
pińskiego.— W Kołomyi: w aptece p. Witosławskiego. 


o 


Zapalenia, wycieki, katary kanału urynowe- 
go, bądź świeżej daty bądź zastarzałe, leczą się 
w dni kilka przez użycie perełek z czystej esen- 
sposób leczenia 
nie sprawia Żadnych zaburzeń w funkcjach żo- 
łądka. jak większa ilość preparatów dawniej uży- 


promesy 
na te losy: na cały 
los 5 zł — na pół 3 zł. 


AUGUST SCHELLENBERG 


dom bankowy i kantor wymiany we Lwowie. 
Wydawuletwo gazety losowań „„NADZIEJAĆ. 
Prenumerata roczna 1.70, na pruwinejli 1 80. 


Dr. Fryderyk Landau 


lekarz chorób wewnętrznych, specjalista w chorobach prze- 
wodu pokarmowego (żołlađka) i moczowego, ord 
do 5 przy ulicy Karola Ludwika 1. 37. 


od 3 
425 


409 


ocukrzone pigułki krew przeczyszczające 


przez najznakomitszych lekarzy 
zalecany środek na zatwardzenie. Pudełko z 15 pig. 10 ct, 
rolka 120 pig. 1 złr. Przed naśladownietwem ostrzega 
się. Tylko te prawdziwe, jeżeli każde pudełko opatrzone jest 


ochronnym: 


„Apotheke 


418 


Zdjęcia i powiększenia fotograficzne 
wykonywa 


J. Hennera aL.ETŚT, 15. 


Pociągi kolejowe. 
Podług zegaru lwowskiego. (0d 1. pażdziernika 1890.) 


grubemi liezbami, oznaczają 
do 5 min. 59 rano. 


4 


Zbrodnia w pociągu. 


W sprawie strasznej zbrodni, jaką popełniono 
w pociągu kurierskim kolei wiedeńskiej między ro: 
wiczem a Pniewem, na urzędnikach warszawskiego 
towarzystwa cukrowni, ś.p. Schmidtcie i Kuźnickim. 
o której donosiliśmy we właściwym czasie, toczy się 
ciągle energiczne śledztwo, jak dotąd jednak napró- 
žno, Warszawskie dzienniki a% przepełnione szozegó- 
łami zbrodni. : 

Koleją bydgoską bardzo często wożono pienią- 
dze do cukrowni Ostrowy, położonej tuż pod stacją tej 
nazwy kolei bydgoskiej. Pieniądze woził zwykle p. 
Schmidt, kasjer zarządu cukrowni Kronenberga, a w 
drodze towarzyszył mu przybywający do Warszawy z 
rachunkami oficjalista cukrowni w Ostrowach. Oneg- 
daj właśnie pociągiem kurjerskim o godz. 3 m 35 
wyjechał ów kasjer Schmidt ze swym towarzyszem 
wioząc około 50.000 rubli. 

Służba kolejowa na dworcu w Warszawie znała 
dobrze Schmidta jako często jeżdżącego koleją do stacji 
Ostrowy. Towarzysza jego znauo tylko z postawy. P. 
Schmidt był wzrostu niskiego, towarzysz zaś jego był 
pokaźny mężczyzna. 

Wagon, w którym zbrodnia została popełnioną, 


GAZETA NARODOWA z Czwartku dnia 27. Listopada 1890. Nr. 276. 


ustęp, drugi przenośne biuro pocztowe, trzeci salo- 
nik, w którym rozegrał się okropny dramat. 


Na podstawie oględzin wagonu i opowiadań 
pp.: konduktora, tragarza ze stacji Skierniewice i 
innych osób, przebieg zbrodni można poniekąd od 
tworzyć. 

W Skierniewicach, gdzie pociąg zatrzymuje się 
10 minut znajdowało się w saloniku 6 osób (miejse 
jest 12), a mianowicie : dwie ofiary, dwaj mordercy, 
p. M. obywatel z pod Pniewa i niejaka X. Na żą- 
danie tej ostatniej, z którą p. M. zabrał znajomość 
dopiero w poriągu, konduktor dał obojgu oddzielny 
przedział. Pozostały więc w wagonie cztery osoby. 


W Łowiczu, gdzie pociąg zatrzymał się 2 mi- 
nuty, konduktor od dwóch pasażerów odebrał bilety 
wykupione do Pniewa, a Heuryk Schmidt i Karol 
Kuźnicki mieli bilety do Ostrów. Pasażerowie ci byli 
tak umieszczeni: ofiary zajmowały każdy oddzielną 
ławkę naprzeciwko siebie, mordercy zaś we dwóch 
siedzieli na jeduej ławce wprost ściany oddzielającej 
salonik od przedziału pocztowego. Najpewniej gdy 
pociąg był na mieście tj. w punkcie z którego jeszcze 
widać miasto Łowiez jak na dłoni, musiało nastąpić 
natarcie. Huk pociągu na moście zagłuszał wszelki 
hałas. Wówozas to niswątpliwie zbrodniarze rzucili 
się na swoje ofiary, Uderzenie kastetem Schmidta w 
głową wystarczyło do zadania mu śmierci odrazu: 
czaszka, jak stwierdza sekcja, została rozbita na czte- 


. 


| niekiego kindżałom lub nożem, niezmiernie z obu| w ciągu 5 minut 48 sekund. Ofiar nie potrzebowali | trzaskaną czaszką. Wobec tego zarządzono w Budzi? 


stron ostrym w lewy bok. 

Zdaje się, iż wówczas Kuźuicki, jakkolwiek 
oszałomiony głębokim ciosem, dosięgającym płuc i 
wywołującym natychmiastowy krwotok, usiłował się 
bronić seyzorykiem. W dowodach rzeczowych scyzo- 
ryk ten jest pomieszczony i prawdopodobnie pierwszy 
zbrodniarz po załatwieniu się ze Szmidtem przyby- 
wszy z pomocą, był owym seyzorykiem zraniony 
w rękę. w chwili, gdy dłouie Kużniekiego przytrzy 
mywał Ów drugi wymierzał ciosy z błyskawiczną 
szybkością. Na ciele Kuźniekiego znaleziono bowiem 
16 ran, z których cztery w lewym boku są bezwa 
runkowo Śmiertelne a cztery lżejsze w plecy. Osiem 
ran na głowie było zadanych kastetem, zapewne 
przez pierwszege zbrodniarza, Kuźuiekiego, jeazczo 
żywego, naprzód wyrzucono z wagonu. Okryty rana- 
mi człowiek, a w dodatku wyrzucony z kurjerskiego 
pociągu w pełnym biegu. odzyskał na chwilę siły 
czego dowodem ślady, nieszczęśliwy ten powlókł się 
około 12 kroków od miejsca wypadnięcia i tam de- 
piero w rowie skonał. Schmidt był wyrzucony bez- 
pośrednio, zwłoki jego bowiem znajdowały się o 125 
gążni od towarzysza twarzą na ziemi tuż przy wo- 
dzie rów w tem miejscu wypełniającej. Przejeżdżając 
również kurjerskim pociągiem powyższą przestrzeń 
jeden z dziennikarzy warszawskich z zegarkiem ge- 
kundowym w ręku sprawdził, iż zbrodniarze wszy» 


rowidować, bo pieniądze znajdowały się w skórzauej 
torbie, a pozostawało im sporo czasu do wyjęcia 
gotow zny i zapewne podziału łupu w tym sałoniku, 
dymiącym jeszcze świeżą krwią dwóch ludzi, Krew 
ta widnieje najobficiej na prawej iawce (od stacji 
Łowicza), są też ślady ua drugiem przeciwiegłem 
siedzeniu, zbroczena jest ściana łącząca vrzedział po 
cztowy widać krwawe krople na szybach okua, an- 
tabie. rączce. firance, wreszcie na wejłokowym cho. 
dniku zaścielajacym salonik, 

Zbroduiarze wysiedli przy zwalnianiu biegu 
pociągu na dwie wiorsty od Pniewa, tuż przy «si 
Karolinki. Ślady wskazują, iż zeskoczyli do rowu, a 
później obeszli tył pociągu i przez plant puścili się 
dalej. Unosili oni z sobą 50.000 rs. w bankuotach 
i worek z 300 rs. w drobnej monecie. 

W Kutnie, a więc dwie stacje za Łowiczem, 
spostrzeżone, że w sałoniku uikogo nie ma, a siedze- 
nia i okna są zbroczone krwią. Natychmiast zrobiono 
rewizją w pociągu, ale nikogo podejrzanego nie zna 
leziono, widocznem wszakże było, że dwaj podróżni 
jadący salouikiem ulegli jakiejś krwawej przygodzie. 
Zatelegrafowano bezwłocznie do poprzedniej stacji 
Pniewy i do jeszcze dalszej Łowicza W Pniewach 
nic nie zauważano, ale zawiadowca stacji Łowicz, u- 
dawszy się z żandarmem  stacyjnym wzdłuż linii, 
zualazł o półczwartej wiorsty za Łowiczem zwłoki 


stko to spełnili, licząc od mostu na Brzurze pod | 40-letniego człowieka przebitego nożem głęboko w 


Gruzowskiej rewizję w pociągu bydgoskim, idącym od 
Aleksandrowa i przychodzącym do Warszawy 0 godz. 
9 minut 40 wieczorem, a który z kurjerem tydgo- 
skim, gdzie popełniono zbrodnię, minął się w Pnie- 
wach. — Słusznie przypuszezsno, iż zbrodniarze mo- 
gli się w Pniewach przesiąść i wracać do Warsza- 
wy, ale jeśli tak zrobili, to wysiedli w Skierniewi- 
cach, w Rudzie bowiem nikogo podejrzanego nie zau- 
ważono już w pociągu. ` Zbrodniurze musieli nad- 
zwyczaj szybko się sprawić, jeszcze bowiem w Ło- 
w czu widziano siedzących w wagonie Schmidta i 
jego towarzysza, a już o trzy i pół wiorsty dalej 
ciało tego ostatuiego, a o 4 wiorsty ciało Schmidta 
zostały wyrzucone z wagonu. Wobec wielkiej szybko- 
Sol pociągu kurjerskiego kolei bydgosk.ej, wynoszącej 
blisko wiorstę na minutę, pokazuje się, że oba mor- 
derstwa trwały ledwie trzy minuty, poczem na wy- 
rzucenie każdego ciała użyto tylko po pół minuty, 
licząe w to już i obdarcie ofiar z pieniędzy. 

Za wykrycie zbrodniarzy, zarząd warszawskiego 
tow cukrowni wyznaczył nagrodę rubli 1.000, a 
nadto 5.000 temu, kto wynajdzie zrabowaną niebo- 
szczykom sumę. 

Warszawski Kurjer codzienny donosi, iż na- 
deazły już wiad.mości, wskazujące, że wykrycie mor- 
derców jest prawie dokonaue. W obec trozącego się 
śledztwa, szczegóły muszą pozostać w tajemnicy. 


składa się z trzech 'przedziałów: pierwszy stanowi | ry części. Jednocześnie drugi zbrodniarz pchnął Knź- 


stacją Łowiea, do punktu znalezienia zwłok Suhmidta, | prawy bok, O pół wiorsty leżało drugie ciało z roz- 
Piotra 


mitica TRAN VĄTROBIANY | 


przez lekarzy uznany za najskuteczniejszy i przyjemnie smakujący przeciw 


cierpieniom piersiowym i płucnym A 
SĄ 
* 
EX 


DROBNE OGŁOSZENIA. Jiti eieiei "r "e ki FEN PFC 


po cencie od wyrazu. 
Kantor wymiany 
c. k. uprz. gal. akc. Banku hipotecznego 


kupuje i sprzedaje 
wszystkie efekta i monety 


po kursie dziennym najdokładniejszym , nie licząc 
żadnej prowizji. 


A ACH; katolik, poszukuje od No- 
wego roku sub-arendy propinacji w wię- 
kszych dobrach, w cenie 800 do 1.000 złr. 
czynszu rocznego. Zgodziłby się także jako 
szynkarz dworski, przytem mógłby na żą- 
dania dostarczać do skarbu roboty stelmach- 
skiej. Adres: „Stelmach w Korsowie, poczta 
Leszniów”. 218 


KAL biegły w swoim zawodzie, obzna” 
jomiony z obsługą kotłów parowych, po- 
ezukuje umieszczenia przy większym lub 
mniejszym gospodarstwie na wsi. Adres: 
Kowal“ do Administracji „Gazety Br” 


wej”. 217 
K francuski, prawdziwy 


1985 poleca handel 
ALBERTA SZKOWRONA 


we Lwowie, plac Marjacki 7. 


++ 


zołzom , liszajom, osłabieniu ete. 1976 
S$ Cena za flaszkę 1 zir. k 


Do nabycia we wszystkich większych aptekaeh i handlach drogueryj i materjałów. 


damskie, męskie i dziecinne, najświeższej mody i podług 
wszelkich wymagań, elegancko, trwale, jak najspieszniej 
1 po najniższych cenach wykonuje 


FRANCISZEK MER 
w swej nowo powiększonej pracowni 
we Lwowie, przy ulicy Łyczakowskiej l. 8. 


JAS S4PEPEBERY DEBE BOBEPEBEPEB 


re 
P 


$ 


Jako dobrą i pewna lokację poleca 1720 


41/4*/, iisty hipoteczne 

5o/f, listy hipoteczne premiowane 

5e/, listy hipoteczne bez premii 

41/,%, listy Towarz. kredytowego ziemskiego 
41/,0/, listy Banku krajowego 

4:/,0/, pożyczkę krajową galicyjską 

4'/, pożyczkę propinacyjną galicyjską 

5*/, pożyczkę propinacyjną bukowińską 
41/40/, pożyczkę węgierskiej kolei państwowej 
4'/,0/0 pożyczkę propinacyjną węgierską 

40/, węgierskie obligacje indemnizacyjne 


które to papiery Kantor wymiany Banku hipotecznego za- 
wsze nabywa i sprzedaje 


po cenach najkorzystniejszych. 

UWAGA: Kantor wymiany 'Bahku hipotecznego przyjmuje od P. T 
kupujących wszelkie wylosowane, a już płatne miejscowe papiery 
wartościowe, tudzież zapadłe kupony za gotówkę, bez wszelkiego 
| Sde e zaś zamiejscowe, jedynie za potrąceniem rzeczywistych 
osztów. 

Do efektów, u których wyczerpały się kupony, dostarcza nowych ar- 
kuszy kuponowych, za zwrotem kosztów, które sam ponosi. 


Tani (oto 


Towarzystwo powrożnicze 


w Radymanie 
Stowarzyszenie zarejestrowane z poręką ograniczoną i subwen- 
cjonowane przez Wysoki Wydział krajowy we Lwowie 


poleca swoje 


wyroby powrożnicze i sieciarskie 


tudzież pasy do maszyn, gurty do wybijania wózków, cho- J| 3% 
dniki na korytarze i t. p. 
w najlepszej jakości po cenach umiarkowanych. 


Wskutek powrotu stypendysty naszego, posłanego kosztem 
Wys. Wydziału krajowego, z fabryk powroźniczych w Pöchlarn 
i Wiedniu, jesteśmy w możności dostarczać najozdobniejsze na- 
wet, a dotąd w kraju niewyrabiane artykuły powroźnicze. jako to: 
sieci do polowania, na konie, załubnie, torebki myśliwskie , na- 
krycia salonowe na stół, hamaki, bez guzów i t. d. po cenach 
umiarkowanych. 


Istniejąca od 28 lat firma optyczna 


CELESTYNA KOTKOWSKIEGO 


we Lwowie, w Jfotelu Žorga 
poleca Szanownej P. T. Publiczności 1680 


wszelkie towary optyczne i fizykalne 


w zakres tego rodzaju wchodzące artykuły — z pierwszorzędnych fabryk 
krajowych i zagranieznych, jako to : 
okulary, ewikiery od 80 et. i wyżej, barometry pod gwa- 
rancją, termometry, steroskopy, mikroskopy, rozmaite lupy 
it. p. Również przyjmuje urządzenia dzwonków elektry- 
cznych pokojowych i domowych, po cenach umiarkowanych 
i pod gwarancją. Wszelkie reperacje wykonuje szybko i tanio. 
Z głębokim szacunkiem 


C. Kotkowski. optyk. 


$ 
$ 


i 


$ 


ya Już wyszedł z druku 
HALICZANIN 
i 


NOWÓKÓLANIK „SZCZOTKA: 


kalendarz humorystyczny ilnstrowany 
na rok 1891. 
i zawiera oprócz bogatej części literackiej i wszystkich dotychczasowych 
informacyj także majdokładniejsze objaśnienia co do świeżo 
wprowadzonej taryfy strefowej na kolejach państwowych i naj- 
nowsze rozkłady jazdy wszystkich kolei galicyjskich z podaniem cen i 
odległości w kilometrach pomiędzy poszezególnymi stacyami. 


NSF” Cena egzemplarza 50 ot. ŒE ) 
o WVYOWWWOUUWWWAWPYÓWYOWWWÓYWWW 


E. 
S SKLAD PABRYCZNY PAPIERU 
Antoniego Gawłowskiego 


ulica Batorego l. 14 
poleca 
Szan. urzędom i Wielebnemu Duchowieństwu papier różne- 
go gatunku, tak w ryzach jakoteż na detail. 
Envelopki, kasetki, notatki, mydła i perfumy 
z pierwszorzędnych fabryk 
po cenie najtańszej 
oraz różne 
przybory do pisania i rysowania. 
Przyjmuje zamówienia na bilety wizytowe drukowane i lito- 
grafowane. Karton na bilety w wielkim wyborze. 
Ramy i paspartu na obrazy, premie, fotografie itp. 


TUTKI CYGARETOWE 


z własnej fabryki, uznane przez dotychczasowych Szanown. 
odbiorców za najlepsze w cenie od złr. 1:20 za 1000 sztuk. 


Fabryka Tutek, plac Marjacki 1. 8. 


Ważne dla pracowni 
stolarskich i introligatorskich I 


10 medali zasługi, dyplom uznania i dyplom honorowy 
ną wszechświatowej wystawie w Antwerpii 
za niezrównane 


Wyroby <osmetyczne, toaletowe i Perfumeria, 


A 3 115 Żaden artyku? toaletowy nie może rywalizować 
Antilentilia. pod względem skutku i dobroci z ANTILENTILIĄ. 


Środek ten otrzymany z odświeżających substancyj 
usuwa w krótkim czasie piegi, płamy wątrobiane, 
blizny itd., nadaje cerzo Świetną białość, Śwłeżość 
I delikatność. Cena 2 złr. 


21 
Alojzy Hiibner 


Lwów, ul. Karola Ludwika 13. 


stare i nowe sprzedaje 

1545 najtaniej 
EMIL WEINER 
Wien I., Salzthorgass6 4. 
Otrzymałem pańską przesyłkę 1 flakonu 
Wyciagu eleju słuehu, który zamówiłem 
dla 35-letniego, cierpiącego na ciężki słuch 
mężczyzny. Cud prawdziwie skonstatowałem 
na tym człowieku Po 24-godzinnem uży- 
ciu, usłyszał zupełnie głuchy przedtem, 
tykotanie zegara ściennego w odległości 
kilku metrów. Człowiek ten, któremu świat 
się na nowo otwiera, dziękuje pe Bogu e 
nu za tak cudowną pomoc. 1989 

Z poważaniem uniżony 


Alezanderfeld. Gustaw Manzey 


Wyciąg oleja stach 


o. k. sekundarjusza Dr. Schipka nabyć mo- 
żna wraz z opisem użycia po złr. 150 et. 
w aptece Piotra Mikolascha we Lwowie. 


Bióro nanczycialskie 


ma do umieszczenia 


uzdolnione nauczycielki 


Polki i Francuzki, lektorki posiadające 
"języki, jakoteż bony i panny. 


MORAW SE A 


we Lwowie, Rynek 29. 


włosom siwym i wypłowiałym po kilkakrotnem użyciu 
przywraca pie kolor. PILIPTON nie farbuje, lecz tylko 
odmładza włosy, które pod wpływem tego znakomitego 
środka odzyskują pierwotną barwę, miękkość i połysk. — 
Cena fiakonu 1 złr. 50 et. 


Pilipton 


Valentin 


najsilniejsze wypadanie włosów wstrzymuje, cebulki włoso- 
wo wzmacnia 1 do wytwarzania i porostu włosów pobu- 
dza. — Cena flakonu 3 złr. pół flakonu 1 złr. 60 et. 


PUDR KSIĄŻĘCY 


nie zawiera żadnych metalicznych przymieszek, jest to najczystsza i najdeli- 
katniejsza mączka roślinna, przyjemnie przylega do twarzy, nadaje piękną, 
naturalną białość i jest nieocenionym środkiem do hygienicznego upię- 
kszenia twarzy. 
Pudełko małe pudru białego 60 ct., całe 1 złr.. z łabędziem 1 złe. 50 
ct. Rózowy dla blondynek i kremowy dla szatynek i brunetek, małe pudełko 
70 ct., większe 1 złr. 20 ct.. z łabędziem 1 złr. 60 centów. 


Woda fijoikowa, 


Przestroga ! 


Ponieważ doszło do naszej wiadomości od bardzo poważnycn 
osób, że handlarze wyrobami powroźniczemi wątpliwej wartości 
w Radymnie, podszywając się pod naszą firmę, potworzyli po 
całym kraju sklepy z wyrobami powroźniezemi, zasilające lichemi 
towarami z domieszką juty i kłaków P. T. Publiczność , przeto 
przestrzegamy każdego, że nikomu nie powierzyliśmy wyrobów 
naszych na sprzedaż, i prosimy z całem zaufaniem udawać się 
wprost do naszego Towarzystwa, gdzie tylko wyroby powroźnieze 
z czystych silnych konopi i pod kontrolą ludzi zaprzysięgłych 
wykonywane bywają, a cenniki na żądanie odwrotnie darmo i 
opłatnie wysyła się. 1196 


Usuwa z twarzy pryszcze, liszaje, trądziki, 
pierzehnienie i łuszczenie skóry, wygładza $ 
zmarszczki i dołki ospowe. Twarz odświeża, 
wybiela i wydelikaca. — Cena 1 złr. 


rf Odznacza się nadzwyczajną delika- 
My dło kosmetyczne. tnością i nabór UA aea zapa- 


chem, łagodnie wpływa na naskórek, zapobiega 
pierzehnięciu rąk i twarzy, bardzo dokładnie oczy- 
Bzcza skórę. Usuwa piegi i żółto-brunatne plamy 


31 
Dyrekcja: | PA — (ena 60 Ri i | 
Marceli Świechowski. Ks. Leon Pastor. 4 A 
| A 
: ë 3 [) „NĄ i a i e 
we LWOWIE w sklepach własnych ulica Kopernika l. 8, ulica Halieka, ( 
20. — W CZER- 


EA 
JekkIOOCZ +2 róg Wałowej |. 35. — W KRAKOWIE Sukiennice 1. 


Najtańsze źródło towarów 


optycznych | mechanicznych 


pod Kopernikiem 
we Lwowie 


ulica Teatralna l. 6. 
naprzeciw głównego odwachu 


Okulary, ewikiery, lornetki, 
barometry, termometry, 
steroskopy, mikroskopy i t. p. 
Urządza dzwonki elektryczne i telefony. 


Najlepsze Czernidło 
na świecie. 


Najtańsze żródło do nabycia 


wszelkich potrzeb do szycia, haftu 
i krawiecczyzny damskiej 


wełny, bawełny i nici do robót drniowych, włóczki, harasu, 
filozeli, sznelek i paciorok, haftów na kanwie, atlasie i 
aksamicie, rzeźb z drzewa z wycięciem na haft, wstążek, 
wypustek, wstawek szlarek i koronek, mydeł, perfum, grze- 


bieni i szczotek, pularesów, woreczków i sakiewek, 
instrumentów muzycznych 
Harmonik, Skrzypiec. Gitar, Cyter, Herophonów 


STRUN ZNAKOMITYCH 
i przyborów do reperacji fortepianów 


w handlu pod firmą 
A o 


NIOWCACH Rynek 1. 2. 


WIEDEŃ 
Znane Od roku 1835 


CZERNIDŁO 


to nie zawiera w sobie witryolejn, 
1579 daje łatwo bardzo 
czarny lśniący połysk, 
ezyni skórę trwałą. 
a Do nabycia wszędzie. "4BĘ 
Z powodu wielu bezwartościo- 
wych naśladowań, uprasza Się Sza- 
nowną Publiczność, aby wyraźnie łą- 
dała wyrobu Fernolendta, i tylko 


W drukarni Pillera i Spółki 
nabyć można książkę do modlenia pod tytułem : 


dE FETA W WA 
czyli 


„Powinność codzienna Chrześcian* 
zebrane przez M. Szajnę Karmelitę. 


SEDLAK 


S i kt . s . . . . 
ten pE a a i e aa Wszelkie reperacje szybko i tanio. „ (78 egzemplarz broszurowany . . . . 1 złr. — et ok $ licy Sobieskiego L9 
ZE POTRESA o: Zamówienia z prowincji adresować należy: Nowy optyk pod „Koperni- Cena: j.» diopóżie lami 2 A 50 $ R E WI iają si ra 
kiem*, Lwów, ulica Teatralna 6, (naprzeciw Pii wango odwachu). » n „  wsafianzklamrą 2 p n Łaskawe zamówienia uskut297M2aJĄ się natychmiast. 


T. 


21,2) 


ST. FERNOLEND 


477 zu a 


RA RE ENEA DEDO DEAD AED DESE DEN EE DEE YARRO ERZE EEE EE ED 


CKRATY St. Wyszyńska 


Lwow, ulica Ormiańska |, 26. 
WO GO W CEE O GROZY BEC WYW EC WC WIO WY GA TAB WY BTC OR 


Z drukarni i litografi Pillera i Spółka. (Telefonu Nr. 174 a). 


na obicia mebli i powozów, na stoły i podłogi, również 
i dywany, chodniki zwykłe i korkowe (linoleum), gurty 
i wszelkie obicia powozowe poleca najtaniej 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platon: Kostecki, 


D < 


